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KOMENDANTOWI 


Dziewiętnastego marca wszystko, co w Polsce najlepsze, obcbodzi imieniny Józefa 
Piłsudskiego. 

Duży okres czasu, jaki upłynął między marcowym numerem naszego pisma, a je- 
go niniejszym Ill-im zeszytein, nie pozwolił nam w czas przyłączyć się do rzeszy tych, 
którzy składali bołd wielkości i zasłudze Pierwszego Marszałka Polski. Przemówiliśmy 
jednak na akademji, zorganizowanej przez młodzież robotniczą i wyższych uczelni 
przez usta przedstawiciela naszej redakcji. 

Nie wydaliśmy oddzielnego numeru poświęconego Komendantowi, bowiem całe na- 
sze wydawnictwo jest poświęcone dziełu, które prowadzi. Szerzymy w społeczeństwie 
idee, których wielki posiew On rzucił; jesteśmy — z pośród tycb, którzy opuścili już 
ławy szkolne, a częściowo i uniwersyteckie, aby iść w bój życia — najmłodszym roczni- 
kiem Jego żołnierzy w tej walce bezkrwawej, a cięższej od zwycięstw orężnych, jakie 
zwykł odnosić na polach bitew. 

Na Zjeździe Legjonistów w 1925 roku przedstawiciel naszej młodej demokratycznej 
ideologji zapowiedział naszym starszym braciom — legjonistom 1914 roku, że idziemy 
już, aby pracę icb pod wodzą Komendanta kontynuować ramię przy ramieniu z nimi. 
Danem nam było do niej przystąpić w momenzsie nieuchronnej, a najboleśniejszej nie- 
zawodnie decyzji, jaką podjąć musiał Józef Piłsudski rok temu. Odtąd w życiu publicz- 
nem zajęliśmy odcinek na lewem skrzydle jego armji, odcinek, niedoceniany może 
przez tz rzesze demokratyczne, które w godnem pożałowania zaślepieniu wolały się 
znaleźć w obozie Jego przęciwników. 

Ale jeżeli „Praca”, zawsze oddana wielkiej idei, której i On służy, cały swój dorobek 
obecny i przyszły gotowa jest złożyć, jako imieninowy upominek, Józefowi Piłsudskiemu— 
riężowi stanu — to niechaj raz do roku wolno jej będzie schylić ze czcią głowę przed 
nieskazitelną kryształowością i mocą charakteru, przed umiejętnością i wolą brania na 
swe wyniosłe, samotne sumienie najcięższych odpowiedzialności, przed posuniętą do nie- 
zwykłych granic bezinteresownością, przed ową niezwykłą mocą ducha, które sprawiają, 
iż stajemy zadumani nad szczęściem naszej Ojczyzny, która liczy w rzędzie swoich sy- 


nów Józefa Piłsudskiego — człowieka. 
REDAKCJA. 
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OD REDAKCJI. 


Zeszyt niniejszy naszego pisma rozpoczyna serję 
numerów, poświęconych poszczególnym dziedzinom 
życia społecznego, pewnym kompleksom zagadnień 
specjalnych. Sądzimy, że” metoda ta umożliwi nam 
głębsze ujęcie poruszanych kwestyj, czytelnikom zaś 
„Pracy” ułatwi bardziej wszechstronne zapoznanie się 
z niemi. Jako temat pierwszy wybraliśmy problemy 
oświatowe i wychowawcze ze względu na to, że spra- 
wy te stanowią podstawę wszelkich reform społecz- 
nych, a w pierwszej linji — podstawę wielkiego dzieła 


naprawy Państwa; od właściwego rozwiązania tych 
zagadnień zawisło w znacznym stopniu tej naprawy 
istotne urzeczywistnienie, gdyż „takie będą fltzeczy- 
polite, jakie będzie ich młodzieży chowanie”. 

W nunierze tym nie omawiamy sprawy szkolni- 
ctwa mniejszości narodowych; luka ta wywołana zo- 
stała niemożnością zebrania w porę dostatecznie kom- 
pletnych materjałów w tej kwestji. Brak ten będzie 
uzupełniony w numerze następnym, który ukaże się 
15-g0 maja i poświęcony będzie czynowi majowemu 
Marszałka Piłsudskiego i jego dotychczasowym wyni- 


kom. 


Organizacja Szkolnictwa w Polsce 


Wywiad z Ministrem Oświaty D-r. Dobruckim. 


Poniżej podajemy wywiad udzielony nam łaskawie przez p. ministra 


Dobruckiego. Odsłania on cały splot skomplikowanych, a tak doniosłych 


zagadnień oświatowych, które od dłuższego już czasu czekają na roz- 


strzygnięcie. Informacje te stanowią znakomite uzupełnienie części artykuło- 


wej niniejszego numeru „Pracy”. Oto przebieg rozmowy. 


— Jakie są obecnie główne prace Ministerstwa? 

— Właśnie jest w toku szeroko zakrojona praca 
nad przebudową ustroju szkolnego,prowadzona w specjal- 
nych komisjach ministerjalnych, którym sam przewodni- 
czę. Komisje te studjują zagadnienienie szkolnictwa 
od samych podstaw. Przedewszystkiem rozważany jest 
stosunek szkoły ogólnokształcącej średniej do powszech- 
nej (kwestja „jednolitości szkolnictwa”). Zachodzi py- 
tanie, czy szkoła Średnia ma być jedno czy wielo- 
typowa, a powtóre, czy ta typowość ma ogarniać część 
czy wszystkie lata nauki. Rozważany jest dalej stosu- 
nek szkoły średniej do wyższej, — czy szkoła średnia 
ma mieć zadanie wyłącznie przygotowawcze czy też 
ma prócz tego własnym wysiłkiem przygotowywać 
i poniekąd usposabiać do późniejszych studjów na 
określonym, wybranym przez ucznia wydziale. 

— Czy zdecydowane jest już ew. wprowadzenie 
egzaminów wstępnych do wyższych uczelni? 

— Nie. Sprawa ta łączy się z pozostałymi zaga- 
dnieniami szkolnictwa i nie może być przesądzona 
odrębnie. Co do szkół akademickich to komisje stud- 
jują obecnie jedno z najważniejszych zagadnień — 
w jaki sposób uzgodnić problemat pracy naukowej 
z problematem kształcenia zawodowego. 

— A szkolnictwo powszechne? 

— Tu pracujemy nad rozstrzygnięciem całego 
szeregu zagadnień. Po pierwsze stosunek szkoły pow- 
szechnej do zawodowej. Czy wskazane jest tworzenie 
szkoły zawodowej t. zw. niższej, t. j. na poziomie 


częściowo szkoły powszechnej? A dalej, jak wyzyskać 
roczny czasokres, jaki upływa między nominalnem 
ukończeniem przez ucznia szkoły powszechnej (14 lat) 
a określonym przez konstytucję wiekiem początkowym 
pracy zawodowej (15 lat). Otóż tu przygotowuje Mi- 
nisterstwo roczne dokształcające kursy o charakterze 
przysposobienia zawodowego, które jednak musi być 
znacznie zróżnicowane: inne dla wsi, (z nastawieniem 
na rolnictwo), inne dla miast (rzemiosło, handel). 


— A jak się ma przedstawiać szkolnictwo zawo- 
dowe wogóle? 


— Studjujemy obecnie problemat szkół fabrycz= 
nych, rzemieślniczych i przymysłowych, tak średnich 
(po ukończeniu szkoły powszechnej), jak i wyższych. 
Zachodzi pytanie — iloletnie mają one być w stosunku 
do danego zawodu. Projekt przewiduje też szkoły za- 
wodowe typu pośredniego, niejako średnio — wyższe, 
do których dostęp dawałoby ukończenie części szkoły 
ogólnokształcącej średniej; studja takie wkraczałyby 
w okres wieku ucznia ponad lat 18, t. j. co do lat 
sięgałyby wyżej, hiż szkoła średnia ogólnokształcąca, 
Tu powstają zagadnienia: 1) uprawnień dla tych szkół. 
2) stosunku ich wychowanków do szkoły akademickiej 
i 3) stosunku metod pracy w szkołach średnio — wyż- 
szych i w szkołach wyższych. 


Ujęcie problematu dokształcania zawodowego 
i dokształcania ogólnego musi czynić zadość następu- 
jącym wymogom: ekonomji czasu nauki, możności 
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indywidualnego dochodzenia rozmaitemi drogami do 
najwyższych rezultatów w szkole; wreszcie — uwzględ- 
nione być winny wszelkie potrzeby gospodarstwa na- 
rodowego, tak różnego w poszczególnych dzielnicach. 

— Jaka jest przewidziana droga do realizacji spo- 
dziewanych rezultatów pracy komisyj? 

— Rozwiązanie wspomnianych problematów ujęte 
będzie w kilka projektów ustaw o ustroju rozmaitych 


szkół. Projekty te muszą być jaknajidealniej zestro- 
jone. Poszczególne ustawy nie tylko nie mogą się 
kłócić, ale odwrotnie, winny się uzupełniać i łą- 


czyć w jedną całość. Każdy z tych typów szkoły 
musi być programowo ustalony, każdy z tych proble- 
"mów ustalonych musi być wszechstronnie zbadany — 
czy daje wskazany całokształt wykształcenia tak, by 
w rozwoju nie odbywały się niepotrzebne powtarzania 
i ażeby nie powstawały luki ze szkodą dla efektu wy- 
chowawczego szkały. 

Ogrom tych prac, prowadzonych z całym zapa- 
łem i energją przez licznych referentów, nie pozwala 
odrazu zaspokoić niecierpliwości, z jaką na projekty te, 
a zwłaszcza na ich realizację, czekają sfery nauczy- 
cielskie i rodzice. 

— Kiedy zatem mniej- więcej można się spo- 
dziewać uwieńczenia akcji komisyj przez wniesienie 
projektów ustawodawczych do sejmu? 


— Częściowo praca ta już dojrzewa, tak że w cią” 
gu najbliższych kilku tygodni należy się spodziewać 
pierwszych konkretnych wniosków wraz z umotywowa- 
niem, dającem obraz istotnych zamierzeń Ministerstwa. 
Osobiście, mówił dalej p. minister, wstrzymam się od 
zajęcia ostatecznego stanowiska aż do czasu wszech- 
stronnego, wedle możności, oświetlenia tych proble- 
matów przez różne ankiety; uważam bowiem, że dla 
przeprowadzenia reformy tak poważnej i tak głęboko 
sięgającej w najbardziej podstawowe kwestje społeczne, 
należy z całą dokładnością najpierw zbadać potrzebę 


i celowość reform, a dopiero później, potrzebą tą wska- , 


zane zmiany ustrojowe w szkolnictwie wprowadzać. 
Uspokoić mogę wszelkie obawy, jakoby istniał w Mi- 
nisterstwie ktokolwiek, ktoby pragnął jednem pociąg- 
nięciem pióra „zniszczyć” szkoły średnie i innych po- 
dobnych rewolucyj w szkołnictwie dokonywać... 

— Panie Ministrze, czy są może przewidziane pró- 
by doświadczalne, mające poprzedzić realizację osta- 
teczną reformy? 

— W trakcie opisanych poprzednio teoretycznych 
rozważań zastosuje się równocześnie metodę doświad- 
czalną przez próbne wprowadzanie zamierzonych zmian 
programowych, aby się przyjrzeć teorji stosowanej i jej 
owocom. 

Przechodząc do innych zagadnień, zapytaliśmy 
p. ministra o szkolnictwo mniejszości narodowych. 
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P. Dobrucki, którego stanowisko w tej sprawie jest 
szczególnie jesne i zaraz po objęciu urzędu w wy- 
wiadach określone, odparł w sposób wysoce charakte- 
rystyczny: 

— Niech pan w „Pracy” szczególnie podkreśli, że 
wydałem zarządzenie, nadające mniejszościom naro- 
dowym jaknajdalej idące uprawnienia w dziedzinie 
szkolnictwa. 

Rozmowa przeszła w związku z tem na temat 
budowy szkół. Smutnie to wygląda. Budżet roczny 
przewiduje na budowę i remont budynków szkolnych 
dwa miljony! Cóż można za to wystawić?  Nielepiej 
przedstawia się sprawa pokrewna: fundowanie bibljo- 
tek szkolnych. Ministerstwo robi, co może, ałe czemże 
są jego wysiłki wobec ogromu potrzeb? Zasadniczo 
każda szkoła średnia powinna posiadać dwie bibljote- 
ki, jedną dla uczniów, drugą dla grona nauczycielskie- 
go. Wystawmy sobie koszta zakładania i ciągłego in- 
westowania tych bibljotek! Ale czyż społeczeństwo 
nie powinno przyjść państwu z pomocą? Czyż sa- 
morządy nie powinny by ująć inicjatywy w tej spra- 
wie w swe ręce? Zapewne. Ale posłuchajmy, co oto 
mówi minister Dobrucki: 

— Wb. zaborze rosyjskim problem szkolnictwa ob- 
chodzi społeczeństwo o wiele żywiej niźli gdzieindziej, 
choćby w Małopolsce. Kongresówka, mimo uciążliwych 
ciężarów w postaci wysokich opłat szkolnych, ustawicz- 
nie łoży na szkolnictwo. Poszczególne samorządy, 
miasta, powiaty wciąż budują. Nie zwalają całego 
ciężaru na rząd, same podejmują trud i odpowiedzial- 
ność. Tymczasem w Małopolsce nie znać wcale choć 
dobrej woli w tym kierunku. Owszem, jest jedno: 
moc petycyj i memorjałów. Żądają i żądają: — niech 
państwo stawia. Ależ państwa nie jest w stanie! Wszak 
w ramach mikroskopijnego uposażenia budżetowego 
inwestycje muszą być fundowane przedewszystkiem 
tam, gdzie są najpilniej konieczne. Toć w b. zaborze 
austryjackim jest bodaj najwięcej szkół państwowych, 
a więc szkół tanich, szkół darmowych: Czyżby więc 
nie było rzeczą logiczną, by właśnie małopolskie sa- 
morządy najwięcej okazywały aktywności w zakresie 
szkolnictwa? Jest odwrotnie... 

— Ale poziom szkół małopolskich jest wysoki? 

— Stanowczo jest w tej opinii, którą często słyszę, 
dużo przesady. Szkolnictwo małopolskie wcale nie wy- 
różnia się swym poziomem! 

Na tem wywiad się zakończył. 
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MŁODEJ DEMOKRACJI 


ZADANIA I OBOWIĄZKI MŁODZIEŻY W SPOŁECZEŃSTWIE. 


Oparcie ustroju parlamentarnego i samorządowe- 
go Rzeczypospolitej Polskiej na ordynacji wyborczej, 
nadającej prawo głosowania obywatelom obojga płci, 
od 21 roku ich życia począwszy, narzuca z koniecz- 
ności olbrzymim rzeszom młodego pokolenia poważny 
wpływ na bieg spraw politycznych i społecznych. Z fak- 
tu tego wynika szereg konsekwencyj niezmiernie do- 
niósłej natury. Niestety, znaczenia ich nie docenia do- 
tychczas ani starsze społeczeństwo, ani sama młodzież. 
Oprócz jaskrawej, brutalnej, demagogicznej pogoni za 
głosami z jednej strony, zaś powierzchownego, czysto 
zewnętrznego korzystania z nadanego prawa — z dru- 
giej,j białym wprost krukiem są rozważania, doty- 
czące specyficznej roli, jaka w ustroju naszym przy- 
pada młodym obywatelom, a nadewszystko obowiąz- 
kom moralnym i intelektualnym, jakie na nich z tego 
tytułu ciążą. Istnieją wprawdzie przy niektórych ugru- 
powaniach partyjno-politycznych organizacje młodzie- 
ży, Są one jednak raczej szkołami ślepej tresury 
w myśl dogmatycznych nakazów stronniczych, aniżeli 
ogniskami żywej myśli i rzeczywistem przygotowaniem 
kadrów przyszłych przewodników narodu; samodzielne 
zaś zrzeszenia „ideowe” młodzieży są, jak wiadomo, 
i liczebnie nader słabe, i pod względem swej żywot- 
ności duchowej dotychczas niezmiernie mało wydajne. 
Dotyczy to w szczególności młodzieży kół inteligencji 
miejskiej i wiejskiej, znacznie już bowiem lepiej przed- 
stawia się ta sprawa wśród młodzieży włościańskiej 
i robotniczej. 

Przyczyn tego zjawiska naliczyć można wiele, — 
w niczem one jednak nie zmieniają jego ujemności. 
Apatja, obojętność i lekkomyślność przeważającej więk- 
szości młodzieży inteligenckiej wobec wielkich proble- 
matów polskiego życia społecznego i politycznego czy- 
ni z niej żywy argument przeciwko panującemu de- 
mokratycznemu ustrojowi wyborczemu; zaniechanie 
przez nią wszelkich niemal poważniejszych wysiłków 
w celu uzyskania wpływu na młodzież włościańską 
i robotniczą wskazuje na całkowite niezrozumienie 
posłannictwa, jakie właśnie na młodzież inteligencką 
w pierwszym rzędzie spada; prowadzenie jałowych spo- 
rów o „panowanie” tego czy innego kierunku w orga- 
nizacjach samopomocowych, t. j. w tych właśnie, w któ- 
rych polityka partyjna winna być zupełnie wykluczona, 
zaniedbanie zaś istotnych terenów starć przekonanio- 
wych, — wszystko to dowodzi nienormalności, jaką się 
odznacza obecny stan rzeczy w tej dziedzinie. 

Czas naprawdę z drogi tej zawrócić. | to bynaj- 
mniej nie w kierunku ślepego przejmowania kanonów 
przekonaniowych starszego pokolenia. Zgoła inaczej: 


samodzielnie, twórczo, młodo. W żywem społeczeń- 
stwie jest miejsce na różne kierunki myśli, byle się 
one obracały w ramach całości i niepodległości pań- 
stwa, i nie były pustą frazeologją, z której nigdy nie 
wyrosną mocne czyny. Z dorobku starszego pokole- 
nia młode pokolenie niechaj obiera tylko ogólną ten- 
dencję swych dążeń, lecz niechaj się strzeże dogma- 
tyki programowej, a zwłaszcza oceniania kierunków 
politycznych i społecznych nie według tego, co się 
w nich mieści, lecz ze względu na to, kto je repre-, 
zentuje. Nie będzie pociechy dla żadnego stronnictwa 
z tych, którzy w zaraniu swego rozwoju skostnieli 
umysłowo, utracili samodzielność sądu i powtarzają 
jedynie za panią matką hasła i szablony partyjne. 
Dotyczy to specjalnie tej młodzieży, której sym- 
patje zmierzają ku ideologji demokratycznej. Demo- 
kracja w Polsce, jak w Świecie całym, stoi wobec za- 
gadnień niezmiernie trudnych i doniosłych. Osiągnąw- 
szy olbrzymie zdobycze w zakresie ściśle politycznym, 
musi ona nietylko zdobycze te zabezpieczyć, lecz 
uzupełnić je i zrównoważyć wielką twórczością w za- 
kresie społeczno-ekonomicznym. Dopiero ta pełnia 
demokratycznego poglądu na społeczeństwo, jego ust- 
rój i byt wewnętrzny, utrwali zwycięstwo demokracji 
i pozwoli odeprzeć ataki z prawicy i z lewicy, które 
na nią spadają. Rozbudowa programu demokratyczne- 
go w zakresie czysto politycznym jest właściwie już 
dokonana, a teraz chodzi głównie o należyte jego za- 
stosowania. Natomiast demokracja w dziedzinie spo- 
leczno-gospodarczej istnieje dopiero w zarodku, choć 
należy do zadań najbliższej przyszłości. Dopóki ten 
zakres jej posłannictwa nie będzie przemyślany real- 
nie, ujęty w praktyczne wskazania i stopniowo urze- 
czywistniany, dopóty ruch demokratyczny będzie, jak 
inwalida o jednej nodze: bez sztucznej pomocy nie 
zrobi jednego kroku naprzód. Olbrzymi rozwój zna- 
czenia zagadnień społecznych i gospodarczych w współ- 
czesnych społeczeństwach i w ustroju całego świata, 
nie dozwala już zamykać na nie oczu, ograniczając 
się do spraw, w potocznym języku, ściśle politycznemi 
zwanych. Niema już nawet polityki bez ich uwzględ- 
nienia. Kto tego nie widzi, lub zadowolni się powierz- 
chownym frazesem przy ich rozważaniu, tego życie 
zdepce lub pozostawi jako zbędnego marudera na swej 
twórczej drodze. Wielkie i nieśmiertelnie żywotne has- 
ła demokracji: wolność i sprawiedliwość — stały się 
wytyczną i podstawą urządzeń politycznych, urzeczy- 
wistnionych po wiekowej zgórą walce, po niesłychanie 
głębokich wysiłkach myślowych i wielkich ofiarach 
życia ludzkiego. Wiek nasz musi je urzeczywistnić 
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w dziedzinach nowych, podówczas nieznanych lub nie- 
docenianych. Do ich wypełnienia powołane jest mło- 
de pokolenie. Oby mu się to udało szybciej, z mniej- 
szym wysiłkiem, a nadewszystko z mniejszemi ofiara- 
mi, aniżeli jego poprzednikom. O jednem atoli nie- 
chaj przy tem nie zapomina nadewszystko: nie zbu- 
duje lepszego jutra ten, kto własnego twórczego wy- 
siłku szczędzi. 
Gustaw Simon. 


KOZALA 


U ŹRÓDEŁ SŁABOŚCI RZECZY- 
POSPOLITEJ. 


SPRAWA POWSZECHNOŚCI OŚWIATY. 


Art. 119 Konstytucji z dn. 17.11.21: „Nauka 
w szkołach państwowych i samorządowych jest 
bezpłatna. Państwo zapewni uczniom, wyjątkowo 
zdolnym a niezamożnym, stypendja na utrzyma- 
nie w zakładach średnich i wyższych”. 


Wydawać się może wielu czytelnikom rzeczą zu- 
pełnie zbyteczną pisać o zasadzie powszechności, 
a właściwie bezpłatności oświaty i o konieczności jej 
realizacji. „Przecież nikt nie kwestjonuje samej za- 
sady”, zawoła niejeden. „Wszak idzie tylko o wyko- 
nanie, zwalczenie trudności, środki materjalne, per- 
sonel nauczycielski, tempo akcji i t. d. Ale mówić 
o ważności sprawy, bronić zasady bezpłatności — to 
przecież  wybijanie drzwi na rozcież otwartych”. 
A jednak! Jednak te drzwi wcale nie są otwarte, one 
zostały trochę uchylone i zaraz łańcuch spuszczono, 
by już szerzej nie mógł nikt otworzyć. Czy może kto 
z czystem sumieniem powiedzieć „Wolna i Zjedno- 
czona Polska otwarła bezpłatnie podwoje świątyni 
oświaty dla wszystkich swych obywateli, nie wyłącza- 
jąc najuboższych i najbardziej upośledzonych”, gdy 
bezmała jeden miljon dzieci w wieku szkolnym nie 
otrzymuje zupełnie, w najmniejszym nawet zakresie, 
oświaty; gdy na 780 szkół średnich tylko 339 przypa- 
da na państwowe i samorządowe t. j. bezpłatne w za- 
sadzie, gdy szkolnictwo akademickie znajduje się pod 
znakiem wysakich opłat, zamaskowanych pod przeróż- 
nemi formami. 

A jakże mamy nazwać głosy i dążenia, które 
uznając „w zasadzie” postulat bezpłatności oświaty, 
domagają się, „jedynie” ze względów natury „techni- 
cznej” i ciężkiego „położenia” kraju, zepchnięcia re- 
alizacji tego postulatu na ostatnie miejsce wśród 
wszystkich zadań państwa! Jakże mamy nazwać uchwa- 
ły ostatniego zjazdu Dyrektorów szkół średnich pry- 
watnych i społecznych, odbytego w Warszawie, żąda- 
jące, przy jednoczesnem stwierdzeniu „zasady” jedno- 
litości szkoły średniej, stworzenia liceów dla młodzie- 
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ży, której warunki (materjalne!) nie pozwalają na na- 
ukę w gimnazjach! A pomysły „numerus clausus” 
w uczelniach akademickich (mam na myśli tutaj wy- 
łącznie sprawę ograniczenia liczby studentów danego 
wydziału, a nie sprawę kontyngentów narodowościo- 
wych! A ostatnia, klasyczna w swej otwartej motywa- 
cji, uchwała izby adwokackiej w Warszawie o zamk- 
nięciu dostępu do zawodu adwokackiego na przeciąg 
kilku lat! Te poszczególne głosy i żądania, rozpatry- 
wane łącznie, dowodzą ataku, skierowanego umiejętnie 
pod różnemi płaszczykami na zasadę bezpłatnej oświa- 
ty pod „szczytnem” hasłem, iż „zadużo jest inteli- 
gencji w Polsce”. Idzie już nie o pozostawienie drzwi 
uchylonych tylko, a wogóle o drzwi tych zatrzaśnię- 
cie. Wobec takiego stanu rzeczy, wobec groźby, wi- 
szącej nad losem oświaty, należy zająć stanowisko 
zdecydowane i otwarte. 


Realizacja konstytucyjnego przepisu o bezpłatno- 


ści oświaty — to hasło naczelne i pierwsze w walce 
o Polski Wyzwolonej Odrodzenie. Przyszłość i wiel- 
kość Polski — to rozwój naszej kultury, naszej cywi- 


lizacji. A bez powszechnej, rzetelnej oświaty, bez- 
płatnej na wszystkich szczeblach, t. j. dostępnej dla 
najszerszych warstw obywateli — niema naprawdę 
i być nie może rozwoju kultury polskiej. Powołanie 
do twórczej pracy kulturalnej tylko dziesiątków tysię- 
cy zamiast setek lub wprost miljonów—jest zbrodnią 
wobec przyszłości narodu, jest to świadome pomniej- 
szanie Ojczyzny dla egoistycznych celów jednostek 
Czy warstw. Cała wielka liczba członków narodu — 
to energja dziś uśpiona, potencjalna, którą należy za- 
mienić w energję kinetyczną, w żywą siłę, co pomno- 
ży dorobek materjalny i duchowy dziesięciokrotnie. 
Dzisiaj gdy walczą nie rządy i nieliczne armie na- 
jemników, a całe dosłownie narody, gdy udziałem 
każdego obywatela jest współkierownictwo państwem— 
jasnem musi to być dla każdego, kto nie chce być 
świadomie ślepym — o sile militarnej państwa, o do- 
brem funkcjonowaniu całego ustroju politycznego de- 
cyduje przedewszystkiem stopień rozpowszechnienia 
oświaty i jej przeciętny poziom w danem społeczeń- 
stwie. Wynika z powyższego, iż od realizacji zasady 
bezpłatności oświaty zależy cała przyszłość naszego 
narodu. Dłatego też realizacja ta musi nastąpić i wie- 
rzę głęboko, że nastąpi — mimo wszelkich trudności 
materjalnych, mimo wszelkich zakusów „pomniejszy- 
cieli” Ojczyzny — w zakresie najbardziej szerokim 
i pełnym. 

Podstawą, fundamentem jest oczywiście realiza- 
cja powszechnego nauczania w zakresie szkoły począt- 
kowej. Nie może być ani jednego dziecka, które zo- 
stałoby pozbawione przez społeczeństwo możności zdo- 
bycia oświaty. ‘Wstyd i hańba odrodzonej Polski, ten 
tragiczny, choć niemy wyrzut setek tysięcy naszych 


młodziutkich braci, nie może trwać ani jednej chwili 
dłużej. 

Nie wolno nam jednakże zatrzymać się w poło- 
wie drogi. Otworzyć przeto naroścież również i pod- 
woje szkoły średniej i wyższej. Niech te tysiące ta- 
lentów i wielkich zdolności, które kryją się pod wiej- 
skimi strzechami i w robotniczych piwnicach, zdobę- 
dą możność dalszego kształcenia. Nauka pclska niech 
nie czeka daremnie na godnych następców Kopernika, 
których nieliczne warstwy „oświecone” dotychczas 
nie wydają. Niech sieć państwowych i samorządowych 
szkół średnich obejmie całe państwo, niech szkoła śred- 
nia przestanie być dostępna nielicznej grupie wybrań- 
ców losu, wybrańców nie na skutek swych zdolności 
przyrodzonych, ale sytuacji materjalnej rodziców. Niech 
oświata wyższa będzie bezpłatna nie z imienia, ale 
naprawdę. Niech zniknie obłuda i fałsz, dziś panujące 
na terenie naszych wszechnic, gdzie mówi się z mi- 
łym uśmiechem: „Przecież nauka jest bezpłatna, a pła- 
ci się tylko za prawo do laboratorjum, bibljoteki, zda- 
wania egzaminów i t. d.” 

Nie obawiajmy się nadmiaru inteligencji i płyną- 
cej z tego powodu pauperyzacji tej warstwy. Nie na- 
leży brać za głos opinji publicznej, za serdeczne oba- 
wy o przyszłość inteligencji „soli narodu”, głosów sy- 
barytów, opływających w dostatki, pełnych obaw o groź- 
nego, bo tańszego i lepiej wykształconego konkurenta. 
Jeszcze wiele wody upłynie w polskich rzekach, nim 
będziemy posiadali nie nadmiar, ale tylko dostateczną 
ilość wykwalifikowanych: nauczycieli, lekarzy, oficerów, 
prawników, handłowców, techników oraz urzędników 
państwowych i samorządowych. Obawy przed nowym 
zastępem pracowników, pełnych energji, uzbrojonych 
w najnowsze zdobycze wiedzy, w nowe metody pracy, 
umiejących i chcących żyć w nowych „powojennych” 
warunkach t. j. w Wolnej Polsce, a nie tęskniących 
do dawnych, „dobrych” czasów — nie mają nic współ- 
nego z interesem narodowym, z interesem całego spo- 
łeczeństwa. Dla poparcia swych twierdzeń przytaczam 
następujące cyfry: *) 

„W roku 1921/22, gdy liczba słuchaczy szkół 
wyższych w Polsce była 34.700, a więc o 1.700 tylko 
mniejsza, niż w roku 1925/6, na jeden miljon ludności 


wypadało: 
Wydz. prawny W. lekarski W. filozof. 

w Austrji . . . 714 995 768 

w Czechosłowacji 413 362 223 
we Francji . . 443 289 480 

w Prusach . . 197 212 557 

w Szwajcarji .- 497 485 874 

a w Polsce. . 359.9 162.5 309.5 


czyli przeciętnie znacznie mniej, niż gdzieindziej; pod- 
kreślić przytem należy, że na wydziałach technicznych 


*) W-g „Pomocy i Samopomocy Akadem.” r. III nr. 7. 
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stosunek ten wychodzi jeszcze ujemniej dla Polski! 
Zapotrzebowanie zaś na siły fachowe jest z pewnością 
w Polsce nie mniejsze, niż na Zachodzie. 

Pauperyzacja inteligencji, o której tak wiele się 
teraz pisze i mówi, niewątpliwie istnieje —- to prawda 
oczywista, ale czy pauperyzacja jest smutnym udzia- 
łem inteligencji tylko? Wszak zubożeniu, ito b. wiel- 
kiemu uległa cała Polska, a szerzej biorąc i większa 
część Europy! Wszak warstwy chłopskie, robotnicze 
i rzemieślnicze znajdują się w sytuacji również cięż- 
kiej, jak i inteligencja, kto wie może i cięższej sto- 
sunkowo! Jest rzeczą np. powszechnie znaną, iż 
ostatnio, w okresie od wprowadzenia złotego do dnia 
dzisiejszego, skala ogólna zarobków pozostała naogół 
bez większej zmiany, t.j. wyraża się tą samą cyfrą 
złotych, a przecież parytet złotego zmienił się w ciągu 
tego okresu w stopniu dla waluty „stabilizowanej” 
wielce rewolucyjnym (zł. 5,19 i 8,92 za 1 delar). Brak 
posad dla inteligencji nie jest dziś większym, niż bez- 
robocie w warstwach małorolnych i robotniczych. Kry- 
zys gospodarczy dotyka nietylko inteligencję, ale i całe 
społeczeństwo i dlatego należy energicznie zabrać się 
do walki ze źródłami kryzysu, a nie myśleć n pół- 
środkach w odniesieniu do jednej warstwy. Najkapi- 
talniejszą zaś przyczyną ubóstwa całego kraju jest 
właśnie brak oświaty, brak wiadomości ogólnych i fa- 
chowych. Rolnictwo nasze np. może wyprodukować 
plon podwójny, t.j. może wyżywić nie 30, a 60 miljo- 
nów mieszkanców ale -- przy wyższej oświacie ogólnej 
i fachowej rolnika. To też zagadnienie reformy rolnej, 
jak słusznie oświadczył minister Staniewicz, jest przede- 
wszystkiem zagadnieniem podniesienia oświaty śred- 
niego i małego rolnika. 

Zdajemy sobie sprawę, że realizacja bezpłatności 
oświaty w zakresie wszystkich trzech stopni i fak- 
tyczne wprowadzenie w życie przymusu szkolnego 
w zakresie szkoły początkowej, połączone jest z du- 
żym wysiłkiem finansowym. Ale wysiłek ten jest ko- 
niecznym, jeśli mamy wyjść z obecnego ciężkiego 
stanu, jeżeli naród nasz ma zająć należne miejsce 
w wielkiej rodzinie wolnych ludów. Niema ofiar tak 
wielkich, którychby nie należało ponieść dla sprawy 
oświaty. Lepiej niech cały naród „bez butów” chodzi 
przez czas pewien, niżby w swej dużej części pozostał 


narodem analfabetów. 
Antoni Malatyński. 


OBRAZKI Z XX WIEKU. 


Rzecz dzieje się w ... Europie. W roku 1926 we wsi 
Wieliszew w województwie Warszawskiem zachorowała jakaś 
kobieta; na jedną z jej sąsiadek padło podejrzenie, że „rzuca 
uroki”. Wobec tego kilkidziesięciu rozwścieczonych chłopów 
przypuściło szturm do domu „czarownicy”; poturbowano ją 
strasznie oraz puszczono jej krew według specjalnego rytuału, 
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aby „zniszczyć uroki”. Rzekomą „czarownicę” wyrwano z rąk 
tlumu ledwo żywą w stanie b. ciężkim. 


" " 
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Dnia 25 stycznia 1927 [roku izba karna Sądu Okręgo- 
wego w Bydgoszczy skazała niejakiego Stanisława Zawadz- 
kiego, proboszcza t. zw. Kościoła Narodowego, na 80 dni wię- 
zienia z zamianą na grzywną za to, że rozpoczął swoją dzia- 
łalność, jako duchowny, jeszcze przed urzędową legalizacją 
parafji, legalizacją, która nie nastąpiła przez dwa lata. W mo- 
tywach wyroku zaznaczono m. i: „Oskarż. głosił..., że ducho- 
wieństwo katolickie nie wykonuje sumiennie swoich obo- 
wiązków.. Kwestjonował dogmaty nieomylności papieża oraz 
Niepokalanego Poczęcia...  Zaprzeczył istnieniu szatana.. 
Wszystkie te postępki wywołały zgorszenie, czego wyrazem 
były rezolucje, nadesłane przez Tow. rzemieślników polsko- 
katolickich i przez zebranie robotników polsko-kat....” 

Art. 116 Konstytucji głosi: „Uznanie nowego wyznania... 
nie będzie odmówione związkom religijnym, których urządze- 
nia, nauki i ustrój nie są przeciwne porządkowi publ. ani 
obyczajności publ.” 

Zapytujemy niniejszem Sąd Okręgowy w Bydgoszczy: 
1) czy nieuznawanie „szatana” jest sprzeczne z porządkiem 
publ, czy z obyczajnością publ. oraz 2) ile miljonów prote- 
stów (nie—żydówl) musi wpłynąć, aby było dostateczne „zgor- 
szenie” z powodu... istnienia szatana. 


TYYYYYY? FYYYYTTYT 


O PRZYMUSIE PRAKTYK 
RELIGIJNYCH W SZKOŁACH 
NIZSZYCH 1 SREDNICH. 


W grudniu roku zeszłego ukazało się rozporzą- 
dzenie podpisane przez min. Bartla, jako ówczesnego 
kierownika M-stwa W. R. i O. P., dotyczące sprawy 
praktyk religjnych w szkołach. Okólnik ten, głosi w $ 7 
że „praktyki religjne należą do całości nauczania i wy- 
chowania religijnego i, jako takie, obowiązują młodzież”. 
Zanim przejdziemy do oficjalnych komentarzy tego 
rozporządzenia i omówienia wytworzonej dziś przez 
nie sytuacji, rozważmy merytoryczną stronę tego zagad- 
nienia. 

Pragniemy najpierw określić nasze zasadnicze 
stanowisko w sprawie wychowania religijnego; zazna- 
czyć należy, że nie mieści się ono w ramach ciasnej, 
a tak powszechnie uznawnej alternatywy: albo się 
jest skrajnym t. zw. kierykałem, albo też wyraźnym 
antyklerykałem i uważa się religją za rzecz niepoważ- 
ną. Posiadamy szczery i pozbawiony wszelkiej obłudy 
pozytywny stosunek do życia religijnego. Uznajemy 
wielkie znaczenie przeżyć religijnych i wierzymy, że 
ich pogłębienie w społeczeństwie może pociągnąć za 
sobą podniesienie ogólnego poziomu etycznego. W każ- 
dym razie żądamy od wszystkich poważnego ustosun- 
kowania się do tej dziedziny swoich przeżyć. 

Przy tem wszystkiem jesteśmy stanowczymi prze- 
ciwnikami zmuszania kogokolwiek do życia religijnego. 
Jesteśmy przeciwnikami tego przymusu z dwu względów: 
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po pierwsze brzydzimy się gwałtem, gdyż szanujemy 
wolność sumienia, po drugie nie wierzymy w możli» 
wość wywołania uczuć religijnych przy pomocy przy- 
musu. Były kiedyś czasy, gdy na rozkaz księcia 
wszyscy jego poddani zmieniali religję; takt jednak, 
że nawróconych „z rozkazu władzy” dzisiaj niema. Dziś 
przy pomocy represji nikogo nietylko nie można na- 
wrócić, ale przeciwnie można zeń zrobić niebezpiecz- 
nego wroga religji, który przy pomocy zręcznych sofi- 
zmatów i pewnej aureoli męczennika za wolność myśli 
potrafi innych od życia religijnego odciągnąć. 

Do powyższego dorzućmy jeszcze uwagę nastę- 
pującą: W dziejach cywilizacji mamy cały szereg 
wybitnych myślicieli—wrogów religji, pozostały po nich 
świetnie nieraz pisane książki. Z drugiej strony jest 
rzeczą bezspornie stwierdzoną i trzeba się z tem 
pogodzić, że młodzież, zanim stanie się spadkobiercą 
kultury obecnej, przeżywa jakgdyby skróconą historję 
całej cywilizacji ludzkiej. Chciwy wiedzy i spekułacji 
filozoficznej umysł szesnastoletniego, dajmy na to, 
chłopca z chęcią i łatwo chwyta książki antyreligijne, 
chętnie też przy ich pomocy uprawia płytki materja- 
lizm. Są to rzeczy naogół przejściowe, w dzisiejszych 
bowiem czasach prądy antyreligijne nie czepiają się 
młodzieży na czas dłuższy, chyba że się ją właśnie 
do religijności zmusza. 

Z powyższego jasno wynika, że musimy być ije- 
steśmy zasadniczo przeciwnikami wszelkiej wymuszo- 
nej pseudo-religijności w szkole. 

Sądzimy, że kapłan, wykładający religię posiada 
i bez przymusu praktyk wiele skutecznych środków 
należytego oddziaływania na młodzież. 

Przejdźmy do strony prawnej zagadnienia. Okól- 
nik zredagowany jest nieszczęśliwie; każdy, kto choć 
chwilę zastanowi się nad nim, odczuje jego powino- 
wactwo duchowe z konkordatem, i zrozumie, iż obie 
te koncepcje w jednej głowie powstały. P. Bartel 
stanął wobec ratyfikowanego już konkordatu i w obli- 
czu wynikających stąd konsekwencyj — uprzytomnienie 
sobie tego faktu zmniejszy nasze zdziwienie pod adre- 
sem ówczesnego ministra W. R. i O. P. 

Niestety nie zmienia to stanu faktycznego. Okól- 
nik stwarza obowiązek trzykrotnej spowiedzi i komunii 
w ciągu roku szkolnego; wprawdzie zarazem przewi- 
duje możliwość zwolnienia od praktyk pojedyńczych 
uczniów lub większych grup przez prefekta w poro- 
zumieniu z władzami szkolnemi od obowiązku spowie- 
dzi, ale to nie wystarcza. 

Nie wystarcza nam również wyjaśnienie, jakie 
ukazało się w Ne 12 „Monitora” z 17 stycznia b. r., 
zresztą w części nieurzędowej. Ministerstwo wyjaśnia 
tam, że wiadome rozporządzenie opiera się na daw- 
niej już istniejących przepisach i podkreśla, że władze 
szkolne maja gwarancję „ze strony najbardziej autory- 
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tatywnych czynników duchownych”, że zmuszanie do 
spowiedzi nie będzie miało miejsca. 

Nie wystarcza nam to, bo w ten sposób sprawa 
zwolnień zupełnie nie jest uregulowana, lecz przeka- 
zana całkowicie kompetencji poszczególnych prefektów 
i kierowników szkół, a niestety dzisiejszy stan rzeczy 
nie daje nam dostatecznej gwarancji odpowiedniego 
załatwianie sprawy w każdym wypadku. 

To też, choć popieramy najzupełniej intencje 
p. ministra oświaty, boimy się, że sprawa to w prak- 
tyce okaże się szkodliwą. Prądy antyreligijne wśród 
młodzieży dzisiejszej są zaikome w porównaniu z tem 
co było przed kilkunastu laty, oby rozporządzenie 
o przymusie praktyk religijnych nie zmieniło radykal- 
nie tych stosunków. 

Jedną tylko vidzimy dobrą stronę tej sprawy: 
zmusi ona mianowicie większą, niż dotąd, część spo- 
łeczeństwa do zastanowienia się nad zagadnieniem 
religijnego wychowania, które, naszem zdaniem, winno 
spocząć w ręku domu i kapłanów, co oczywiście po- 
ciąga za sobą postulat szkoły świeckiej. 

My ze swej strony podnosimy obecnie głos pro- 
testu przeciwko wprowadzeniu przymusu praktyk re- 
ligijnych dla młodzieży. W tych warunkach do spo- 
wiedzi'i komunji może przystąpić dobrowolnie tylko 
albo człowiek, głęboko wierzący albo skończony cy- 
nik; jednostki zaś innego typu, a z takich właśnie 
w dużym odsetku składa się młodzież szkolna, ulega- 
ją w tym wypadku niesłychanemu gwałtowi. 


W uwagach powyższych kierowaliśmy się nie żad- 
nemi przesłankami politycznemi, ani np. instrukcjami 
„masonerji”, ale jedynie dokładną znajomością życia 
szkolnego, jego zjawisk i potrzeb; prędzej, niż kto in- 
ny, jesteśmy powołani do wypowiadania się o tych 
Sprawach, gdyż niespełna dziesiąć lat dzieli nas od 
tych czasów, o których mówimy. 

Duo. 


OBSKURANTYZM W SZKOLE. 


Tym razem nie mówimy o szkole Kulwiecia, czy Zamoy- 
skiego. Gorzej! wypada nam skrytykować ostro szkołę, która 
była dotąd wzorem liberalnego obywatelskiego wychowania, 
a mianowicie gimn. im. M. Reya. 

W listopadzie 1925 r. powstało z inicjatywy kilku ucz- 
niów 8 klasy tejże szkoły „Koło im. St. Witkiewicza”. Treścią 
głównych zadań Koła byla myśl „o urobieniu swej duszy, tej 
duszy, która tworzyć będzie ducha narodu, myśl o pracy nad 
samym sobą. . Na te bowiem moralne, ściśle uczuciowe i etyczne 
wartości kładzie się w Kole nacisk najsilniejszy”. Deklaracja 
ideowa Koła głosi; „Zadanie i cele, stojące dziś przed młodym 
pokoleniem, są równie wielkie i równie trudne, jak dawniej. 
Od Polski Wyzwolonej — do Polski Odrodzonej —oto program 
do wykonania i cel do osiągnięcia. Rzeczpospolita potrzebuje 
ludzi nowych, ludzi silnych z duszami niezatrutemi jadem 
nienawiści, wszczepionym przez zaborców. Ludzi takich do- 
starczyć może jedynie młodzież”. Koło jest instytucją. stojącą 
zdala ad polityki, jednak „opiera się na ideologji demokratycz- 
nej, jako na jedynej w Polsce dzisiejszej ideologji państwowej 
i twórczej”. 


CHOROBY ZAWODOWE 


Il. 
Praca i jej wpływ na organizm człowieka 


Wpływ pracy na organizm człowieka zależy od 
wielu czynników. 

Przedewszystkiem dla zdrowia posiada znaczenie 
sam rodzaj pracy, z każdym bowiem zawodem łączą 
się pewne warunki pracy, dla tego zawodu tylko wła- 
ściwe. 

Zasadniczo podzielić można pracę na dwa wiel- 
kie działy: pracę fizyczną i pracę umysłową. Wyraźnej 
granicy pomiędzy tymi dwoma działami przeprowadzić 
nie można, bo istnieją zawody, gdzie wprawdzie gó- 
ruje intelekt, ale jednocześnie bierze udział i praca 
mięśniowa, lub odwrotnie. Do tej kategorji zaliczać 
należy zawody o charakterze bardziej precyzyjnym, 
jak np. rzeźbiarstwo, artyst. malarstwo, zawód chirur- 
ga, architekta tworzącego jakiś model i t. p. 

Do niedawna, a nawet jeszcze dzisiaj spotyka 
się zdanie, że praca fizyczna jest cięższa od umysło- 
wej, że wpływa bardziej szkodliwie na zdrowie. Takie 


zapatrywanie jest niesłuszne o tyle, że opiera się prze- 
ważnie tylko na obserwacji objawów zewnętrznego 
zmęczenia, które występuje wyraźniej przy pracy mięś- 
niowej. Tymczasem praca fizyczna, jakkolwiek w pew* 
nych warunkach ciężka i predysponująca organizm 
w kierunku różnych schorzeń, jest jednak naogół nie 
cięższą od pracy umysłowej. Jest rzeczą nawet stwier- 
dzoną, że intensywny wysiłek umysłowy wymaga dłuż- 
szego odpoczynku, aniżeli wysiłek pracy mięśniowej. 
Tryb życia osiadły pracownika umysłowego, wyiężona 
myśl i bardziej zróżniczkowane przeżycia duchowe 
powodują b. często ciężkie i długotrwałe zmiany 
w zdrowiu. 

Pozatem kolosalną rolę dła zdrowia odgrywają 
czynniki takie, jak czas trwania pracy na dobę, inten- 
sywność (natężenie) pracy, pozycja, w jakiej człowiek 
pracuje, wreszcie warunki oraz środowisko pracy. 

Jeżeli chodzi o czas trwania pracy na dobę, to 
pomijając motywy socjalne, musimy stwierdzić, że 
8-godzinny dzień pracy (nie licząc w tem przerwy 
obiadowej) jest wskazany również i ze względów hi- 
gjenicznych. Każda praca wywołuje po pewnym cza- 
sie zmęczenia tem większe, im dłużej trwa; zmęcze- 
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Powstanie tego rodzaju organizacji w dobie zupełnego 
niemal wyjałowienia ideowego młodzieży szkolnej było obja- 
wem niezmiernie dodatnim, zwłaszcza że Kało nie ograniczyło 
się do uchwalenia pięknie brzmiącej deklaracji, ale dwuletnią 
intensywną pracą referatowo-samokształceniową dowiodło swej 
istotnej żywotności. 

Wykwitem półtorarocznej pracy stało się pismo „Na Hrze- 
łęczy” (rok I nr. 1 marzec 1927), którego zadaniem jest ogni- 
skować w sobie pracę Koła i dążyć do rozprzestrzeniania wiel- 
kich idei Stanisława Witkiewicza. Pismo — jak na pismo mło- 
dzieży szkolnej — zadziwia wysokością poziomu i rozległością 
horyzontów. 

I oto dyrekcja szkoły pod naciskiem ze strony księży- 
prefektów nakład tego numeru skonfiskowała. Jako motyw — 
podaje artykuł o Ilji Erenburgu. Zaglądamy do numeru. Arty- 
kuł czysto objektywny, rzeczowy, bynajmniej nie zachwycający 
się bezkrytycznie niemiłym może i cyniczny, ale niewątpliwie 
utalentowanym pisarzem. Podobno dyrekcja gimnazjum, czy 
też księża prefekci — są zdania, że Erenburga wogóle czytać: 
ani tembardziej (1) mówić o nim nie wolnol 

Smutne to są rzeczy. Dyrekcja szkoły, która przez dłu- 
gie lata umiała wychować zastęp obywatelsko myślącej i czu- 
jącej młodzieży, a ducha jej natchnąć szczytnemi ideami hu- 
manitaryzmu, dzisiaj pod wpływem bezmyślnego obskurantyzmu 
zwraca się przeciw najlepszej, najbardziej ideowej gromadce 
swych wychowańców. W gimnazjum, które za wzór stawiało 
sobie piękny przykład polskiej Reformacji, rządzi dzisiaj nie- 
tolerancja i fanatyzm księży. 

Nie wiemy, jakie stanowisko w tej sprawie zajął zaslłu- 
żony i kochany przez młodzież kurator Koła, prof. Kazimierz 
Kosiński. Nie wąipimy jednak, że w obronie swych wychowań- 
ców i tych zasad, które umieł im wpoić, stanowczo i bez- 
kompromisowo oprze się iście średniowiecznemu terrorowi. 


ex. 


nie zaś wymaga koniecznie odpoczynku, aby organizm 
napowrót był zdolny do wykonywania poprzednio roz- 
poczętej pracy. Organizm człowieka wymaga odpo- 
czynku w dwojakiej postaci: odpoczynku we śnie i na 
jawie. Normalnie sen trwać powinien 7 — 8 godzin 
na dobę. O ile człowiek pracuje ponad normę, to albo 
odbywa się to kosztem skrócenia snu, bądź pośpie- 
sznem spożywaniem pokarmów, co wpływa ujemnie 
na trawienie, bądź też zaniedbuje się pod względem 
czystości i ubioru, zaniedbuje obowiązki rodzinne i to- 
warzyskie, zamyka się w ciasnym kręgu swego zawo- 
du, nie biorąc udziału i nie interesując się życiem 
społecznem i politycznem kraju, do czego w czasach 
obecnych każdy obywatel poczuwać się powinien. To 
zaś wytwarza u takizgo człowieka stan depresji, stan 
ciągłego niezadowolenia, na tle którego nabierają zna- 
czenia i pociągu hasła wywrotowe, jako rzekoma dro- 
ga ku lepszemu losowi i w rezultacie człowiek taki 
wpada w objęcia bolszewizmu. 


Intensywność pracy nie powinna przekraczać 
także pewnego stopnia. 

Inaczej serce, działając i przystosowując się do 
zmienionych warunków organizmu, przerasta, dając po- 


IDEOLOGJA POKOJU I WSPÓŁ- 
PRACY MIĘDZY NARODAMI. 


O NOWY KIERUNEK W WYCHOWANIU. 


Istnieje w życiu społecznem i jednostkowem 
pewna grupa zagadnień i faktów, z któremi wiąże się 
szereg sądów i przekonań ludzkich, mających cechę 
jakby nienaruszalności, uzasadnionej długiem, wieko- 
wem doświadczeniem. Sądy te stawia się niemal na 
piedestale aksjomatu, popierając je mocnem, pełnem 
wiary słowem; „tak już musi być, gdyż tak było zawsze”. 
Istotnie pewna bezwładność życia społecznego — to 
cecha jaskrawo rzucająca się w oczy obserwatorowi 
historji. Upływają długie lata niesprawiedliwości, nę- 
dzy, życie całych pokoleń dąży t.zw. normalnym torem, 
nim dojdzie do punktu załamania się równowagi. Na- 
stępuje okres wielkich wstrząsów i przeobrażeń form 
życia, radykalnych przeobrażeń myśli i poglądów. l to, 
co zdało się niewzruszone, niepokonane, silne wielką 
mocą przyzwyczajeń i tradycji — ustępuje przed nowem 
życiem, nowemi hasłami, nowem prawem. 

Fakt wojny jest jeszcze dla większości ludzi 
„uświęcony” tradycją. Bezwładność myśli w tym właś- 
nie kierunku okazuje się niezmiernie wielka. 

Śmieszną wprost lekkomyślnością byłoby twier- 
dzić, że sprawę powszechnego pokoju da się rozwiązać 
w sposób łatwy i prosty; ale bezmyślnością lub wiel- 


czątek różnym zaburzeniom w krążeniu i oddychaniu. 
Ponadio wytężona praca podkopuje system nerwowy 
i sprowadza przedwcześnie starość. 

Pozycja, w jakiej człowiek pracuje, czynnik tak 
często niedoceniany i lekceważony, wpływa poważnie 
zarówno na cały organizm (w okresie wzrostu), jak 
i na poszczególne pracujące narządy. Znane są tak 
często spotykane u młodzieży szkolnej skrzywienia 
kręgosłupa, spowodowane utrzymywaniem pochyłej po- 
stawy nad książką i brakiem ruchu. U młodzieży 
w okresie wzrastania, której praca związana jest z cią- 
głem staniem na nogach, występuje często charakte- 
rystyczne skrzywienie nóg polegające na odchyleniu 
podudzi na zewnątrz, t. zn. w kierunku rozbieżnym. 
Również rozmaite inne zniekształcenia kości spowo- 
dować mcże praca w wymuszonej postawie. Spotyka 
się często np. u szewców i tragarzy obok skrzywienia 
kręgosłupa, wgłębienie mostka, skrzywienie żeber, 
obojczyka i t. p. Ale nietylko w zakresie kośćca 
powstają zaburzenia. Pracownicy, np. dźwigający cię- 
żary, dostają często przepuklinę. Skrzypkowie, pisa- 
rze, telegrafiści, grawerzy cierpią czasem na kurcz 
palców. Pracownicy, zatrudnieni przy wyrobie żaró' 
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kim grzechem nazwę nie podejmowanie wysiłku przeciw- 
działania tej jednej z największych klęsk ludzkości. 
Wojna wrosła w życie społeczeństw, zatruła ich umy- 
słowość, skuła w kajdany wielkiej, groźnej swej wła- 
dzy. Temu stanowi rzeczy trzeba zatem wypowiedzieć 
walkę. 

Zbyt skomplikowane jest życie narodów i państw, 
zbyt wiele sprzecznych interesów krzyżuje się na sza- 
chownicy ziemi, by uniknąć można było istotnych, 
nieraz b. głęboko sięgających konfliktów i sporów. Woj- 
na staje się owym mieczem, rozcinającym węzeł gor- 
dyjski. Pamiętajmy jednak, że wojna —nie mówimy 
tu, rzecz prosta, o walce w obronie własnej niepo- 
dległości —to wielka zbrodnia, dokonana na miljonach 
ludzi. 

Ostatni krok decyzji w pojęciach państwowych 
należy do rządów, zdajemy sobie jednak jasno sprawę, 
że coraz bardziej decyzja ta staje się wyrazem opinii, 
jeśli nie całego społeczeństwa, to w każdym razie — 
najliczniejszych tego warstw. 


Zastanówmy się teraz, jak kształtuje się opinja 
społeczna w dziedzinie zagadnień pokoju powszech- 
nego? Czy wiele dokonały społeczeństwa dla tej idej, 
czy choćby uświadomiły sobie jej wielkość? Czy owo 
przeklęte przyzwyczajenie do frazesu o „konieczności 
wojny” nie zamyka nam drogi dla czynów, zbliżających 
rozwiązanie sprawy? Czy dotychczas „doświadczony” 
sceptyk, wyniesiony na wyżyny własnej niewiary, nie 


lituje się nad „romantyk'em”, chcącym realnie praco- 
wać dla pokoju? 

| oto palące zagadnienie: jak wygląda realnie 
praca dla pokoju? Bo jesno zdać musimy sobie sprawę, 
że przekształcenie społeczeństw dzisiejszych w społe- 
czeństwa pokoju i twórczej współpracy międzynaro- 
dowej na wszelkich polach pracy ludzkiej wymaga 
ogromnego wysiłku i długoletniej, planowej pracy. 

Budowanie pokoju pójść musi dwiema drogami: 
organizacji form prawnych życia i przeobrażenia myśli 
ludzkiej. Pierwsze kroki w obu kierunkach uczyniono— 
przed nami droga daleka. i chciejmy zrozumieć ścis- 
ły paralelizm tak pozornie różnych poczynań. Jak 
traktaty międzynarodowe są tylko martwą, kłamliwą, 
nawet literą prawa, gdy nie poprze ich wysiłek oraz 
zdecydowana i uświadomiona wola mas, tak pacyfi- 
styczne pragnienie jednostek i społeczeństw, stają się 
anemicznemi, gdy nie wcielą się w życie dróg kon- 
kretnych umów i układów. 

Stwarzanie rzeczywistości zewnętrznej, prawnej 
należy do czynników państwowych. W tym zakresie 
Polska coraz częściej i wyraźniej określa swoje sta- 
nowisko, czy to na forum Ligi Narodów, czy to w sto- 
sunku państw, nie wchodzących w jej skład. 

Druga dziedzina u nas leży prawie odłegiem; 
jedynie pewne odłamy prasy uważają te zagadnienie 
za aktualne, zamieszczają artykuły i wzmianki z tej 
dziedziny (np. „Epoka”). 


wek, wskutek ciągłego opierania się na łokciach uci- 
skają nerw, w następstwie czego występuje bezwład 
niektórych mięśni ręki. B. często spotyka się ludzi 
z wyraźną rozedmą płuc; przy wywiadach okazuje się, 
że osobnicy ci rekrutują się przeważnie z muzykan- 
tów na dętych instrumentach, bądź też pracowników 
hut szklanych, zatrudnionych przy wydmuchiwaniu 
szkła. U tych ostatnich obserwuje się także czasem 
t. zw. zaćmę oczu, spowodowaną przypuszczalnie dzia- 
łaniem na oczy promieni pozafijoletowych, któremi 
promieniuje płynna masa szklana. Pozycja stojąca, 
w jakiej pracują ludzie w niektórych zawodach, uspo- 
sabia do tworzenia się żylaków i owrzodzeń pod- 
udzia, u kobiet zaś poza tem — do zaburzeń w mie- 
siączkowaniu. 


Jeżeli praca odbywa się w ten sposób, że na- 
rzędzie pracy wywiera stały ucisk na skórę, to mogą 
powstawać na skórze modzelowatości i odciski, które 
czasem stają się bardzo dokuczliwe, a niekiedy mogą 
powodować nawet cięższe cierpienia skóry, jak owrzo- 
dzenia. 

Zdawałoby się napozór, że często spotykane 
w lokalach pracy drżenie podłóg, ścian, które udziela 


się od ruchu i drżenia maszyn — nie wpływa źle na 
zdrowie. Tymczasem stwierdzono, że drżenie nawet 
lekkie, ale stałe prowadzi po pewnym czasie nie- 
uchronnie do zaburzeń w organizmie zwłaszcza u ko- 
biet. W przędzalniach np. i warsztatach tkackich, 
gdzie drżenie podłogi istnieje prawie stale, robotnice 
często bardzo zapadają na choroby kobiece, stają się 
skłonne do poronień i porodów przedwczesnych. To 
samo mniej więcej odnosi się do kobiet — krawczyń, 
szyjących na maszynie nożnej, u których szycie na 
maszynie wywołuje przekrwienie narządów rodnych 
i sprowadza zaburzenia w miesiączkowaniu. Nic więc 
dziwnego, że może najczęściej blednicę spostrzega 
się wśród młodych pracownic igły, u których zuboże- 
nie czerwonych ciałek krwi w barwnik — hemoglobinę 
tłomaczy się jeszcze brakiem dostatecznej ilości świe- 
żego powietrza w lokału, stłoczeniem pracujących, 
zbyt długim dniem roboczym, co wszystko prowadzi 
do ogólnego wycieńczenia organizmu. 


(De m) 


Franciszek Szummer, 


abs. med 
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Prawdą jest, że my właśnie wiemy najlepiej, 
co to jest zaborczość państw i nienawiść narodów. 
Prawda i to, że wojna ułatwiła nam zdobycie niepo- 
dległości, że orężem jedynie mogliśmy pisać prawo 
do życia; ale my też wiemy, ile mogił żołnierskich 
kryje polska ziemia, ilu ludzi umarło z nędzy i chorób 
wojny, ilu mamy inwalidów, ile jednostek złamanych 
fizycznie czy duchowo, wykulejonych, wynędzniałych. 

Nie zapominajmy też przedewszystkiem o tem, 
że w takim ustroju, jaki osiągnąć chcą „realni pacy- 
fiści” nie do pomyślenia byłaby niewola jakiegokolwiek 
narodu! 

W pokoju leży wielka przyszłość Polski, w po- 
kojowej, wytrwałej pracy. 

I nie obawiajmy się, że szczera wola pokojowego 
współdziałania Polski z innemi narodami osłabi naszą 
czujność na niebezpieczeństwa, mogące zagrażać by- 
towi państwa. Nie zapominamy o nich ani na chwilę! 


Trud przeobrażenia psychiki obywatela polskiego 
należy do samego społeczeństwa, do tych, który zro- 
zumieli i umiłowali ideę pokoju. 

Zastanówmy się, gdzie i jak tę ideę krzewić moż- 
na, jak proces ten przedstawia się w innych krajach. 
Dziś zajmiemy się najbardziej może palącą i najtrud- 
niejszą sprawą — krzewienia pokoju wśród młodzieży 
w domu i w szkole. 

Urabiając w pewien sposób charakter dziecka, 
mamy przed oczyma ideał, do którego dążymy w ży- 
ciu społecznem. Chodzi nam o pewne minimum właś- 
ciwości umysłu i ducha, które z danej jednostki uczynią 
człowieka zdolnego do twórczej, poważnej pracy, czło- 
wieka, świadomego swych zamiłowań i ideałów, czło- 
wieka o wysokiej etyce osobistej i społecznej. 

Czyż do owego minimum właściwości, mających 


być orężem lepszego Jutra, nie powinna należeć zde- È 


cydowana nienawiść wojny, świadcmość jej ogrom- 
nych, nieogarnionych nieszczęść, mocne postanowie- 
nie przeciwdziałania jej w ramach własnych możliwości! 
Zważmy jeszcze jedno. W każdym prawie dziecku 
tkwi przyrodzona ocena rzeczy złych. Zapewne niejeden 
z nas pamięta przerażone twarzyczki dzieci w momencie, 
kiedy uświadomiły sobie w maleńkim, znikomym, dzie- 
cinnym zakresie, co to jest wojna. A nauka była po- 
glądowa — gdy ulicami miasta sunęły szeregi samo- 
chodów, przepełnione rannymi. Małe kilkoletnie 
dziecko osądzało wojnę miarą własnych intuicyjnych, 
dziecinnych ocen etycznych. Nie pozwólmy życiu paczyć 
tych najprawdziwszych odruchów Człowieczeństwa. 
Już od najmłodszego dzieciństwa  wpajamy 
w dziecko najbardziej prymitywne pojęcia etyczne. Chce- 
my, by brzydziło się kłamstwem, by znajdowało przy- 
jemność w czynieniu dobrze, nawet z pewnym osobi- 


stym uszczerbkiem, by stało się czynnie wrażliwe 
na dolę innych. 

Dla pewnego odłamu wychowawców punktem 
wyjścia będzie religja Chrystusowa, którą populary- 
zujemy, t. zn. tłomaczymy na codzienne życie. Dla 
innych będzie to pozareligijna wiara w konieczność 
doskonalenia natury ludzkiej. W danej chwili punkt 
wyjścia jest dla nas obojętny. O jedno nam tylko 
chodzi —aby z zakresu wymagań, jakie stawiamy po- 
szczególnym jednostkom i gromadom całym, nie wy- 
łączać oceny wojny, nie zapominać o tem, że nie 
wolno z założonemi rękami godzić się na krzywdy 
i nieszczęścia. 

Atmosfera domu, atmosfera szkoły, w której 
dziecko żyje, rozwija się, z której nieświadomie i bez- 
krytycznie chłonie tak bardzo wiele, atmosfera ta musi 
zawierać w sobie sprawiedliwą ocenę zjawisk życia, 
musi tchnąć w dziecko potrzebę walki ze złem. Duch, 
jakim żyją rodzice i nauczyciele, osmotycznie niejako, 
przenika w umysłowość dziecka. Przy lekturze, w roz- 


. mowach, które dzieci same wszczynają, w nauce 


historji, geografji, przy poruszaniu zasad religji, zawsze, 
kiedy tylko sprawa pokoju i miłości ogólnoludzkiej 
może być aktualna, poruszajmy te zagadnienia, podkre- 
ślajmy spójnię ogólnoludzką, wzbudzajny sympatję 
i zainteresowanie dla innych narodów, usuwajmy 
z życia dzieci szowinizm i nienawiść. A unikajmy 
przytem zawsze wszelkiego dogmatycznego porusza- 
nia zagadnień, w oderwaniu od faktów życie. 

Młodzież starsza, oprócz głębokiego i poważnego 
podłoża społeczno-etycznego, oprócz ogólnego nasta- 
wienia zainteresowań i sądów, w okresie, kiedy sama 
zaczyna sięgać po źródła, niech znajdzie u nauczy- 
cieli wskazówki, gdzie i jak należy czerpać wiedzę 
o wysiłkach ludzkich dla pokoju; pomóżmy jej nawią- 
zać kontekt z młodzieżą innych narodowości, starajmy 
się organizować wymianę korespondencji ù wycieczek, 
coraz mocniej i głębiej w nauce przedmiotów szkol- 
nych podkreślajmy więzy, łączące kulturę ludzką, 
naukę, sztukę. Nie zapomnijmy konkretnie, w liczbo- 
wych danych oświetlić klęski wojny, a powiedzmy 
też o miljardach, które idą na zbrojenia państw. 

Poinformujmy młodzież o działalności Ligi Na- 
rodów, jej celach i dorobku; sprawiedliwie oświetlając 
braki czy błędy, mocno uzasadniajmy konieczność 
zorganizowania życia międzynarodowego. 

Niech wolno mi będzie przytoczyć dla ilustracji 
szereg uchwał Pierwszego Międzynarodowego Kongresu 
dla 5praw Dziecka w Genewie (sierpień 1925r.) Sze- 
reg pokrewnych myśli poruszonych było wyżej, z uch- 
wał kongresu wybiorę najbardziej może istotne. 

W rozdziale zatytułowanym: „Kwestja 16— Wy- 
chowanie dziecka dla powszechnego pokaju” — czy- 
tamy: 


„Kongres życzy sobie, aby wychowanie dziecka 
we wszystkich krajach, opierając się na kulcie własnej 
ojczyzny, było skierowane także ku wyższym cełom— 
miłości ogólnoludzkiej... 

«Kongres życzy sobie, aby wychowanie dla po- 
wszechnego pokoju nie było pojmowane, jako oddziel- 
ny rozdział w nauczaniu, lecz było przeniknięte no- 
wym duchem, który powinien promieniować ze wszyst- 
kich przedmiotów, nie pomniejszając idei Ojczyzny... 

«Kongres życzy sobie, by dziecko było wycho- 
wane w tem przekonaniu, że różnice rasowe i wy- 
znaniowe nie powinny nigdy wywoływać nienawiści 
i prześladowań jakiejkołwiekbądź natury. 

Kongres prosi usilnie wychowawców wszystkich 
krajów, ażeby nauczanie historji było przepajane du- 
chem humanitaryzmu i uczuciem ścisłej solidarności 
narodów ”). 

Warto w tem miejscu przypomnieć, że*18 kwiet- 
nia r. b. w Pradze rozpoczną się obrady międzyna- 
rodowej konferencji nauczycielskiej, zwołanej przez 
Międzynarodowe Biuro Wychowawcze przy Instytucie 
im. Rousseau. Konferencja ta—to nowy krok ku 
szkole Jutra; obrady jej wzbudziły wielkie zaintereso- 
wanie we wszystkich krajach i my również z zacie- 
kawieniem czekamy na ich rezultaty. 

Zakres prac Kongresu ma objąć najbardziej 
aktualne zagadnienia szkoły. 


* 
* 2 


By rozważanie dzisiejsze sprowadzić jeszcze bar- 
dziej na konkretny teren, w następnych numerach 
umieścimy artykuły sprawozdawcze z prac szkolnictwa 
zagranicznego w tym zakresie, poruszymy kwestje 
wyszkolenia nauczycieli, w miarę możności jaknaj- 
szybciej postaramy się o uchwały kwietniowej konfe- 


rencji w Pradze. 
3 H D. 


NIEOSTROŻNA KONFISKATA. 


W końcu lutego r. b. władze bezpieczeństwa 
zarządziły konfiskatę odezwy Ligi Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela na temat stanu więzienni- 
ctwa w Polsce. Odezwę podpisał szereg wvbitnych 
osobistości ze świata politycznego, artystycznego 
i prawniczego z Bol. Limanowskim, Andrzejem Stru- 
giem, Eug. Smiarowskim, Stan. Thbuguttem, i Stani- 
sławem Posnereni na czele. Sąd Okręgowy konfis- 
katę na wniosek prokuratora zotwierdził i sprawę 
przeciw autorom skierował do sędziego śledczego. 

Nie chcemy chwilowo omawiać meritum odez- 
wy; powrócimy do niej z okazji rozprawy sądowej, 


i) (Zaczerpnięte z kroniki zagranicznej czasopisma 
"Opieka nad dzieckiem”. Maj — czerwiec 1926 r. Ne 3). 


12 P RA GA Nr 3 


o ile się takowa odbędzie. Wydaje nam się jednak, 
źe zbyt pochopnie zastosowano tu represje. Naz- 
wiska podpisanych pod odezwą osób wyłączają 
możliwość wszelkich wpływów ubocznych, jak rów- 
nież lekkomyślnego szajowania drukowanem słowem. 
Być może, że nie wszystkie fakty podano z zupeł- 
ną ścisłością; być może, że dopuszczono się jakichś 
uogólnień, lub że i ocena faktów wypadła zbyt su- 
rowo. Obawiamy się jednak, że skonjiskowanie tej 
odezwy większy wzbudzi niepokój w kraju i zagra” 
nicą, aniżeli, nawet ukazanie się jej. Widok zaś 
Bolesława Limanowskiego i Andrzeja Struga na łe- 
wie oskarżonych w polskim sądzie wstrząśnie 
boleśnie sercem każdego Polaka. 

Mógłby się tam równie dobrze znaleźć zbyt 
gorliwy biurokrata. 


MŁODZIEŻ EUROPEJSKA PO 
WOJNIE. 


NA MARGINESIE MIĘDZYNARODOWEJ ANKIETY. 


Kwartalnik francuski „Revue des Sciences Poli- 
tiques”, wychodzący’ w Paryżu przy udziale profesorów 
i b. wychowańców znanej powszechnie Szkoły Nauk 
Politycznych, podjął przed 2 laty nader ciekawą próbę 
zanalizowania nastrojów i dążności młodzieży euro- 
pejskiej powojennej. Na ankietę, zatytułowaną: „Ce que 
pense la jeunesse europeenne”, posypał się już cały 
szereg odpowiedzi, z których kilka pozwolę sobie stre- 
ścić poniżej. Wybrałem tutaj 4 państwa pod każdym 
względem różne: Anglję, Czechosłowację, Hiszpanję 
i Włochy. O pierwszej pisał prof. K. Martin z „Lon- 
don School of Economies”, o drugiej p. Miłosz Sova, 
o trzeciej p. Huberto Perez de la Ossa, o czwartych 
p. Bernardo Mosca 1). 

W dziedzinie wychowania średniego spostrze” 
gamy b. jaskrawe różnice. O ile bowiem szkoły śred- 
nie w Czechosłowacji stoją wysoko, stosunki, jakie 
w nich panują, są b. zadawalające, a dyscyplina, oparta 
na osobistych wartościach nauczycieli i na wzajem- 
nem zaufaniu i poczuciu odpowiedzialności ze strony 
uczniów, nie przeszkadza szeroko zakrojonej swąbo- 


1) Pomijamy tutaj zupełnie świadomie i celowo artykuł 
p. J. Sołtana o polskiej młodzieży (nb. wyłącznie akademi- 
ckiej), gdyż w artykule tym znajdujemy tylko rzeczy banalne 
płytkie i jednostronne. Byłoby nadzwyczaj wskazane, gdyby 
kto inny podjął się charakterystyki polskiej młodzieży powo- 
jennej. Co się z kolei tyczy młodzieży innych krajów, nie 
uwzględnionych w niniejszym artykule, a zwłaszcza Francji 
i Niemiec, to luka ta wywołana została trudnościami techni- 
cznemi, będzie jednak wypełniona w jednym z najbliższych 
numerów „Pracy”. 


, ści studentów-prawników na rzecz 


Nr 3 


dzie tych ostatnich, —o tyle w Hiszpanji szkoła nie 
interesuje się harmonijnem powiązaniem ze sobą 
poszczególnych gałęzi wiedzy, wychowanie jest mało 
skuteczne, profesorowie nie stoją na wysokości zada- 
nia. Jednakże i w jednym i w drugim kraju poziom 
nauk w szkole średniej jest nieco encyklopedyczny, 
przyczem młodzież, kończąc szkołę, nie zna dokładnie 
żadnej gałęzi wiedzy. Skarży się pozatem informator 
hiszpański, że nawet na wyższych uczelniach nie dzieje 
się dobrze, gdyż częstokroć ilość nauki przeważa nad 
jej jakością. 

Warunki materjalne powojennej młodzieży euro- 
pejskiej nigdzie nie należą do łatwych, zwłaszcza, gdy 
się uwzględni,* że w takiej np. Czechosłowacji z roku 
na rok wzrasta odsetek uczniów, rekrutujących się 
z klasy robotniczej i włościańskiej. Z braku środków 
znaczny odsetek albo nie kończy szkół Średnich, albo, 
skończywszy je, nie może już piąć się wyżej po szczeb- 
lach wiedzy, przez co tworzą się coraz to większe 
kadry wykolejonego intelektualnego prołetarjatu. We 
Włoszech ten sam skutek wywoluje też inna przy- 
czyna, a mianowicie powszechna niechęć do emigra- 
cji za morze, przez co na półwyspie Apenińskim wy- 
twarza się nadmiar bezroboczej inteligencji. Instytucje 
społeczne starają się przyjść niezamożnej młodzieży 
z pomocą, samopomoc dobrze zorganizowanych sto- 
warzyszeń akademickich (Czechosłowacja) dużo czyni 
dobrego, nie wyczerpuje to jednak całokształtu groź- 
nej i palącej kwestji. 

Materjalne warunki doby dzisiejszej nie mogły 
pozostać bez wpływu na światopogląd i zamiary na 
przyszłość młodzieży, zwłaszcza akademickiej. Większa 
jej część odczuwa w pierwszym rzędzie konieczność 
zdobycia niezależnego stanowiska. We Włoszech — 
mówi p. Mosca — słabsi zadowalają się posadami 
urzędników publicznych, silniejsi wchodzą do zawo- 
dów wyzwolonych. Nie znajduje wielu zwolenników 
karjera wojskowa ze względu na powolne tempo awan- 
sów w czasie pokoju. 


Słabem poparciem cieszy się też droga karjery 
naukowej, nie rokuje bowiem szybkiego wybicia się 
na czoło. Największe powodzenie ma karjera dyplo- 
matyczna i konsularna z uwagi na nęcące warun- 
ki zewnętrzne, poniekąd i dziennikarstwo, gdyż po- 
ciąga dyletantów, wychowanych na ogólnikach z lite- 
ratury, prawa i filozofji; medycyna i nauki inżynieryjne 
również mają wielu adeptów ze względu na lukra- 
tywność tych zawodów. W Czechosłowacji obok me- 
dycyny i nauk tecznicznych pociąga młodzież prawo, 
podczas gdy w Hiszpanji zaobserwowano spadek ilo- 
słuchaczy szkół 
technicznych. Filozofja i humanistyka pociągają za 
sobą głównie kobiety, mężczyżni zaś poświęcają się 
tej karjerze rzadko i to tylko wtedy, gdy pragną pra- 
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cować naukowo, jako profesorowie i t. d. Powsze- 
chnie zato ciągnie młodzież do szkół handlowych, co 
można uważać za prawdziwy znak czasu. W Anglji 
pęd do pogłębiania i rozszerzenia zakresu wiedzy jest 
znacznie silniejszy, aniżeli w krajach omówionych 
wyżej; daje się on zaobserwować zwłaszcza wśród mło- 
dzieży robotniczej, która np. odczyty publiczne, kiero- 
wane nawet przez młodych prelegentów, derzy wiel- 
kiem poparciem. 

Aczkolwiek karjera naukowa niewielu ma dzisiaj 
zwolenników, młodzież wykazuje znaczne zaintereso- 
wanie kwestjami umysłowemi. Znawca młodzieży 
hiszpańskiej twierdzi, iż czyta ona b. dużo, nie zawsze, 
coprawda, rzeczy dobre, pochłania głównie prace 
nowe lub mało znane, nie biorąc atoli do ręki klasy- 
ków. Triumfy z dziedziny literatury pięknej święcą — 
prócz nowoczesnych pisarzy rodzimych—tacy lumina- 
rze, jak Proust, Gide, Valery, Cocteau, z dawniej- 
szych — Dostojewskij. Młodzież czeska entuzjazmuje 
się utworami Karoła Capka, a nie brak żywego zain- 
teresowania literaturą zachodnio-europejską (France, 
Loti, Rolland, Duhamel, Louis-Philicpe, Carco, Apolli- 
naire, Cocteau), która wyparła dawniej b. popularną 
literaturę rosyjską. Młodzieży włoskiej najbardziej 
odpowiada w literaturze d'Annunzio, w dziedzinie zaś 
nauk społecznych — Oriani, Croce, Gentile i Pareto. 
Nie brak też zainteresowania teatrem i muzyką, rzeźbą 
i malarstwem, wielką rolę odgrywają wycieczki do 
państw sąsiednich oraz międzynarodowe zjazdy i kon- 
gresy (młodzież czeska), tudzież ożywiony ruch orga- 
nizacyjny. 

Największy triumf święci atoli — sport. Wszyscy 
informatorzy komunikują zgodnie, że tak rozpowsze- 
chnione przed wojną dyskusje filozoficzne i polity- 
czno-społeczne ustąpiły zupełnie miejsca wszechwła- 
dnym zawodom sportowym. W Hiszpaaji walki byków 
zostały zastąpione piłką nożną, która jest dzisiaj na- 
rodową grą hiszpanów; klęska drużyny hiszpańskiej 
na igrzyskach olimpijskich wywołuje żałobę większej 
części młodzieży, a mecze o tytuł championa kraju 
otrzymują znaczenie wojen jednej prowincji z drugą. 
Młodzież włoska do sportów i ćwiczeń przywiązuje 
również b. dużą rolę, przyczem powszechnem uzna- 
niem cieszy się alpinizm, któremu poświęca swe siły 
i czas wypoczynkowy młodzież ze wszystkich okolic 
kraju. A cóż dopiero mówić o Anglji, tem klasycznem 
państwie sportu! Wszechwładza sportu daje się jed- 
nak odczuć niekiedy, jako obniżenie intel*ktualnego, 
poziomu młodzieży ze wszystkica warstw, wywołuje 
lenistwo myślowe i płytkość, przyczynia się do lekkie- 
go traktowania obowiązków życiowych. 

Jakże wobec tego stanu rzeczy, w którem ma- 
luje się obraz dążeń i zainteresowań młodzieży powo- 
jennej państw europejskich, wygłądają wierzenia i po- 
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glądy, systemy filozoficzne i etyczne, pojęcia polity- 
ezne i socjalne? Odpowiedzi są różnorodne w zależ- 
ności od środowiska, tradycji, wychowania, wpływu 
wojny i t. p. a większość sądów — raczej powścią- 
gliwa. Jeden tylko reprezentant włoch twierdzi, że 
młodzież tego słonecznego kraju „chce czynić lepiej, 
niż jej ojcowie” i jest ożywiona „wspaniałym duchem 
patryjotyzmu oraz gorącem pragnieniem pracy nad 
wielkością i znaczeniem swej ojczyzny”. Światopogląd 
tej młodzieży nie jest jeszcze jasno sprecyzowany. 
Można co najwyżej powiedzieć, iż młodzież włoska 
jest bardziej od swych poprzedników przekonana 
o tem, że siła — wszystko jedno: moralna, intelektu- 
alna czy fizyczna — jest niezbędnym czynnikiem zwy- 
cięstwa tak jednostek, jak i narodów. Stąd wielkie 
powodzenie teorji Pareto o „cyrkulacji elit” i doktryny 
„rządzącej klasy politycznej”. Jeżeli chodzi o idee 
filozoficzne, to kierunek Comte'a i Spencera (pozyty- 
wizm) ustąpił miejsce systemom idealistycznym. Mło- 
dzież czeska zastąpiła bergsonizm — pragmatyzmem 
amerykańskiego stempla, tematy oderwane — sprawą 
ducha dziejów ojczystych, charakteru słowiańskiego 
i t. p. Interesują ją żywo wszystkie problemy aktu- 


alne, szuka ona rzeczy nowych i lepszych, chce słu- 


żyć tylko dobrej sprawie, ma zapał do pracy, nie jest 
pozbawiona krytycyzmu, jest słowem, trzeźwa, ale 
i nieeobca głębokiemu idealizmowi. Gorzej już jest 
z młodzieżą angielską, o której prof. Martin mówi, 
że niczego ona nie jest pewna, tylko swej uczciwości 
intelektualnej, a wiara w tę uczciwość jest najlepszym 
przewodnikiem, ustanowionym przez kodeks wycho- 
wania. Najważniejszą cechą tej młodzieży jest scep- 
tycyzm, jak cechą młodzieży hiszpańskiej — indyfe- 
rentyzm, włoskiej i czeskiej — zapał do nowej i le- 
pszej pracy. Sceptycyzm angielski płynie wyłącznie 
z przeżyć wojennych, które nauczyły młodzież nie- 
pewności materjalnej, świadomości skomplikowanego 
charakteru spraw ludzkich i zwątpienia w możność 
Pokole- 
nie, własnemi oczyma patrzące na walkę narodów, 
które wiele przecierpiało, nie odczuwa już „roman- 
tyzmu” wojny, tylko pamięta o jej stronie tragicznej. 
„Miną dwie lub nawet trzy generacje—powiada prof. 
Martin — zanim młodzież angielska znów będzie przy- 
gotowana do wojny. Jest to więc korzystna okoliczność 
dla tych, którzy wierzą w wieczny pokój”. 


rozwiązania tych spraw za pomocą rozumu. 


Sceptycyzm anglików wyraża się m. in. w ich 
areligijności, pomimo starań Kościoła o odzyskanie 
utraconych pozycyj. Anarchizujący B. Russell jest 
bodej najbliższy dzisiejszym tendencjom, gdyż głosi, 
że cała nadzieja ludzkości spoczywa nie — jak chce 
Shaw — w nowej religji, lecz w zupełnem odrzuceniu 
religii. Utrata wiary religijnej wywarła pewien wpływ 
i na stosunki społeczne, gdyż religja jest wielką dro- 
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gą, po której się przesuwa doświadczenie minionych 
pokoleń. Dzisiejsza młodzież musi żyć bez swej 
gwiazdy przewodniej, lub do odnalezienia swych zasad 
moralnych dążyć samotnie i poomacku. Podobne zja- 
wisko obserwować możemy w Hiszpanii, której mło- 
dzież jest religijnie zupełnie obojętna. Obecnie już 
niema tak dawniej często spotykanych odstępców 
i burzycieli w kwestjach religijnych, gdyż dzisiaj mało 
kto ma w tych kwestjach coś do powiedzenia. Inaczej 
młodzież czeska: obca walkom religijnym, dzielą- 
cym państwo, dąży do pokoju religijnego za pomocą 
wszystkich Środków, nie wyłączając kompromisów 
i ustępstw. Chodzi jej bowiem o to, aby, uniknąwszy 
waśni wyznaniowych, móc skoncentrować 
wszystkie siły do walki z całym systematem złożo” 
nych zagadnień politycznych i społecznych. 


tarć i 


Zagadnienia polityczne nie zajmują już dzisiaj 
młodzieży. Hiszpanie wogóle się niemi nie intereso- 
wali, Anglicy są sceptykami, Włosi przenoszą punkt 
ciężkości gdzieindziej, a nawet Czesi, których po- 
wstanie własnego państwa rzuciło zrazu w wir polityki, 
obecnie trzymają się zdaleka od najbardziej idealnych 
programów politycznych, bo wszystkie zbankrutowały: 
walki partyjne, brutałne i nieprzejednane, odepchnęły 
jednych, słabość parlamentu, pozbawionego wybitniej- 
szych jednostek, odstraszyła innych i t. d. Obserwa- 
torzy życia młodzieży stwierdzają nawet ogólną dezo- 
rjentację poglądów politycznych i społecznych oraz 
pewną abstynencję w sprawach publicznych. Polityka 
ustąpiła miejsce raczej zagadnieniom socjalnym; w Hisz- 
panji ruch chrześcijańsko-społeczny z jednej, socjali- 
styczny z drugiej strony, znajdują żywy oddźwięk 
w młodem pokoleniu. I młodzież angielska nie ma 
ustalonych pojęć politycznych i socjalnych, do proble- 
mów z dziedziny polityki odnosi się — jak przeciętny 
wyborca angielski — raczej obojętnie i wraz z całem 
społeczeństwem waha się między konserwatywno: 
demokratycznym toryzmem a secjalizmem państwo- 
wym lub ekstremizmem szkockim. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


W bież. miesiącu zmarł w Warszawie w wieku 
lat 57-u dr. Feliks Perl, jeden z założycieli P. P. S. 
redaktor naczelny „Robotnika” i poseł na Sejm. 
Zmarły cieszył się powszechnym szacunkiem dzięki 
swej nieskazitelnej prawości, gorącemu patrjotyzmo- 
wi i wybitnym zdolnościom. Całe życie upłynęło Mu 
w służbie Idei, którą ukochał i w którą wierzył. 
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POBOŻNE ŻYCZENIA. 


NIEPRAWDOPODOBNA UCHWAŁA IZBY ADWO- 
KACKIEJ. 


Jak o tem już w krótszych lub dłuższych wzmian- 
kach donosiła prasa codzienna, w dniu 26 ub. m. war- 
szawska izba adwokacka na dorocznem walnem zgro- 
madzeniu uchwaliła zamknięcie listy adwokatów w War- 
szawie — narazie na lat pięć. 

Zaraz na wstępie pospieszamy ustalić, że uchwała 
ta mocy prawnej —na szczęście — nie posiada. Statut 
palestry bowiem unormowamy został w r. 1918 w quasi 
— ustawodawczej drodze dekretu rządowego i tylko 
w drodze ustawodawczej lub quasi — ustawodawczej 
(dekretu z mocą ustawy) może być zmieniony, uchwała 
zaś powyższa jest bezspornie zmianą statutu palestry. 


Uchwała ta, aby nabrać mocy prawnej, musi być 
przedewszystkiem zatwierdzona przez naczelną radę 
adwokacką. Następnie, jako sprzeczna z ustawą (de- 
kretem) o statucie palestry, gwarantującą adwokatom 
w art. 7 prawo wyboru i zmiany siedziby, może być 
przez pana Ministra Sprawiedliwości z mocy art. 37 
tejże ustawy uchylona. 

Gdyby jednak — czego nie przypuszczamy — pan 
Minister Sprwiedliwości, zamiast uchwałę uchylić, za- 
pragnął nadać jej moc prawa, musiałaby Rada Ministrów 
pogląd jego podzielić i przygotować projekt dekretu 
lub ustawy. 

Projekt ten następnie pan Prezydent Rzplitej lub 
Sejm powinien odrzucić, jako sprzeczny z ustawą kon- 
stytucyjną, gwarantującą w art. 101 wszystkim oby- 
watelom prawo wyboru siedziby i swobodnego wykony- 
wania zawodu. Jak widzimy, omawiana uchwała — są 
to narazie tylko „pobożne życzenia” izby adwokackiej. 

Samą uchwałą bliżej zajmować się nie będziemy, 
ponieważ omawiała ją już prasa codzienna (patrz 
zwłaszcza: „Przegląd wieczorny” z 28 marca r.b. „Głos 
Prawdy” z 31 marca r. b.) i ponieważ wypowiedzieliśmy 
się już w tej sprawie obszerniej w „Głosie Prawdy” 
z 31 stycznia i 5 marca, tudzież „Kurjerze Porannym” 
z 24 marca r. b. 

Ograniczymy się przeto do przypomnienia, iż 
uchwała ta jest łamaniem prawa dla celów osobistych 
i że zwolennicy tej uchwały nie tają tego zupełnie — 
ukryć się to zresztą nie da — że chodzi im o zaha- 
mowanie „niezdrowej” (niebezpiecznej!) konkurencji. 
Ta szczerość — to jedyna dodatnia strona tej całej 
akcji. 

Pozwolimy sobie zato zwrócić uwagę czytelników 
na okoliczność, iż uchwała ta przeszła 192 głosami 
na 312 głosujących, czyli niewielką większością głosów 
obecnych, a zaledwie */s głosów uprawnionych — ad- 
wokatów jest bowiem w Warszawie około sześciuset. 


Inaczej mówiąc, trudno się oprzeć wrażeniu, że 
uchwała ta została powzięta pod presją stukilkudziesięciu 
kiepskich adwokatów, którzy zaagitowali kilku poważ- 
nych prawników i którym się wydaje, iż po zamknię- 
ciu listy ludzie nabiorą do nich zaufania i zaczną im 
powierzać sprawy. 

Pozwalamy sobie wyrazić co do tego poważne 
wątpliwości, ludzie bowiem zawsze będą woleli sprawę 
latami prowadzić na własną rękę lub wyczekiwać go- 
dzinami w poczekalniach dobrych adwokatów, niż słusz- 
ną sprawą przegrać z kosztami. 

Nie od rzeczy będzie także wspomnieć, że młodzi 
prawnicy warszawscy, nie mogąc się dostać do War- 
szawy z racji zamknięcia listy i nie mogąc sobie dać 
rady na prowincji dla braku stosunków i niechęci 
miejscowych adwokatów — byliby skazani na nędzę, 
a w najlepszym razie na przymusowe „przesiedłenie” 
z rodzinnego miasta w obce zupełnie środowisko. 

Byłby to niebezpieczny precedens — bo oto cho- 
dzą, a przynajmniej chodziły słuchy, iż zachęcona 
dobrym przykładem izba lekarska myśli również o przy- 
musowem wysiedleniu młodych lekarzy na prowincję 
i jakby dobrze poszło, za lat kilka każdy młody czło- 
wiek, któremuby udowodniono „winę” ukończenia wyż- 
szej uczelni, byłby pod eskortą wysyłany do wskaza- 
nego przez odpowiednią radę „miejsca osiedlenia” — 
i w ten sposób odżyłyby stare, dobre tradycje „posie- 
lenja”. 

Kto wie przytem, czy uchwała ta nie wiąże się 
ze znaną zasadą polityki obozu Stanisława Grabskiego, 
że „za dużo jest w Polsce inteligencji” i czy nie jest 
to w związku z ogólną w powojennej Europie tenden- 
cją poniżania i lekceważenia tej warstwy. 

Pozwalamy sobie przeto mniemać, iż któraś 
z trzech wyżej omawianych instancyj rządowych — za- 
pewne już pan Minister Sprawiedliwości — łeb uchwa- 
le skręci, co społeczeństwo powita z ulgą i zadowo- 
leniem. 

M. Dźbikowski. 


TES RAPA LEA 


WALKA O WOLNOŚĆ ZAWODU 


Energiczną akcje przeciw niesłychanemu projektowi izby 
adwokackiej prowadzą w pierwszej linji organizacje aplikantów, 
których ten średniowieczny pomysł dotyka najbardziej bezpo- 
średnio. Dnia 4-go kwietnia odbył się ogólno-krajowy zjazd 
zrzeszeń aplikanckich, który uchwalił rezolucję przeciwko tego 
rodzaju „cechowym” ograniczeniom. W dniu 8-ym kwietnia 
odbyło się Walne Zebranie Zrzeszenia warszawskiego, na któ- 
rem Zarząd złożył sprawozdanie ze swoich dotychczasowych 
kroków w tej sprawie; uzyskano m. i. rozmowę z p, wicemin. Ca- 
rem, który oświadczył, że nie może się jeszcze wypowiedzieć 
co do meritum zagadnienia imieniem Ministerstwa w sposób 
wiążący; co zaś do strony formalnej tej sprawy, to wprowadze- 
nie tych restrykcyj oznaczałoby niewątpliwie zmianę statutu pale- 
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stry, to też w każdym razie projekt ten mógłby być uwzględniony 
dopiero w nowym statucie, który będzie uchwalony w drodze 
ustawodawczej, przytem nie wcześniej, niż za jakieś 2-3 lata. 
Delegaci odnieśli wrażenie, że na terenie Ministerstwa Spra- 
wiedl. sytuacja jest jeszcze do uratowania. Zebranie powzięło 
uchwałę w obronie zagrażonych praw aplikantów i wybrało Ko- 
misję z 3ch osób, która ma wspólnie z Zarządem Zrzeszenia 
prowadzić dalszą akcją w tej sprawie. 

Adw. Zygm. Nagórski w wywiadzie swoim w „Przeglądzie 
Wieczornym” oświadczył, że, o ile mu wiadomo, ograniczenia 
dla adwokatów mają miejsce tylko w Rosji Sowieckiej, w innych 
zaś krajach są z wszełką pewnością nieznane. 


NNSERSIENZSNN 


OSTRZEZENIE. 
W SPRAWIE „ZJAZDU OGÓLNO-AKADEMICKIEGO”. 


T. zw. „Naczelny Komitet Akademicki”, będący 
od samego początku swego istnienia Ściśle partyjną 
ekspozyturą Młodz. Wszechpolskiej, obecnie zaś sta- 
nowiący jedynie grupkę ludzi związanych węzłami 
samoadoracji, rozpisał podobno wybory na zjazd, który 
szumnie nazywa „ogólno-akademickim”. 

Przypuszczać należy, że impreza ta będzie ogólno- 
akademicką wyłącznie z nazwy i że zjazd ten będzie 
poprostu wszechpolskim zjazdem wszechpolaków i ich 
przybudówek, byłoby bowiem zupełnie niezrozumiałe 
gdyby któraś z organizacyj demokratycznych dała się 
obałamucić czczym i obłudnym deklamacjom dyplo- 
matów z N. K. A. i wzięła udział w tych wyborach. 
T. zw. „Związek Narodowy pols. mł. akad.”, na czele 
którego stoi N.K.A., jest nikomu niepotrzebną, a nawet 
wręcz szkodliwą fikcją, przy pomocy której mogą ro- 
bić karjerę polityczną, młodzi adepci Ob-wie-polu, 
a z którą młodzież demokratyczna nie może mieć nic 
wspólnego. 

Przed dwoma laty daliśmy dowód maximum 
dobrej woli z naszej strony, biorąc udział w wyborach 
na zjazd wileński; na skandaliczne i przynoszące wstyd 
imieniu polskiej młodzieży uchwały zjazdu (klauzula 
wyznaniowo-rasowa, sprawa uniw. ukraińskiego i inne) 
odpowiedzieliśmy przejściem do opozycji; łudziliśmy 
się jednak jeszcze i potem możnością współpracy 
z obozem nacjonalistycznym: były robione próby po- 
rozumienia w sprawach zagranicznych i przysposo- 
bienia wojskowego, okazało się to jednak zupełnem 
niepodobieństwem. Kilku wszechpolakom za ich zgo- 
ła niepoczytalne stanowisko w sprawie przewrotu 
majowego (nie są to ci, którzy uczestniczyli w walce 
zbrojnej!) od lata ubiegłego nie podajemy ręki! 

Jest rzeczą absolutnie bezsporną, że t.zw. N.KA. 
przez całą swoją kadencję nie żdziałał absolutnie nic; 
temu nikt nawet nie usiłuje przeczyć; „działalność ” 
jego polegała przedewszystkiem i niemal wyłącznie na 
patronowaniu najordynarniejszym burdom politycznym 


(Filharmonja!). Olbrzymia większość młodzieży dowie 
się o istnieniu tej instytucji dopiero teraz — z okazji 
wyborów. Rzekome „sukcesy” zagraniczne są zgoła 
fikcyjne i nie mają żadnego istotnego znaczenia dla 
zbliżenia młodzieży polskiej z młodzieżą innych kra- 
jów; czynności wydziału wojskowego N. K. A. nazwały 
kompetentne siery M.S.Wojsk. jeszcze na długo przed 
majem r. z. — „wykręcaniem akademików od wojska”, 
usiłowania zaś nasze, aby zapoczątkować planową 
i szeroko zakreśłoną akcję przysposobienia wojskowe- 
go młodz. akad. nie odniosły żadnego skutku. Poza 
tem — całkowita pustka. Tak samo nie rozwinęły 
żadnej literalnie poważnej działalności t. zw. Miejsco- 
we Komitety, które zresztą nie wiemy, czy wszędzie 
powstały. Wreszcie możemy udowodnić, że cały sze- 
reg bardzo zasadniczych uchwał ostatniego zjazdu nie 
został wcale zrealizowany. 

Na nic się nie zdadzą ewentualne próby zwale- 
nia na lewicę akademicką lub na jakiekolwiek inne 
czynniki odpowiedzialności za ten stan rzeczy. Obecny 
N.K.A. skompromitował politycznie nietylko swój skład 
personalny, nietylko obóz, z którego się wyłonił, ale 
i samą koncepcję Związku Narodowego. Uznajemy 
oczywiście, że w życiu akademickiem potrzebna jest 
pewna reprezentacja nadrzędna, któraby miała na celu: 
1) podział kompetencji poszczególnych organizacyj aka- 
demickich w razie sporu, 2) reprezentację zagrani- 
czną, opartą jednakże na innych zupełnie podstawach, 
niż dotychczasowa i 3) reprezentację ściśle gpolity- 
czną interesów i potrzeb młodzieży wobec starszego 
społeczeństwa i władz państwowych. Zadania te 
wszakże, jak przekonało doświadczenie, może skutecz- 
nie spełniać jedynie luźna konfederacja — związek 
ogólnopolskich związków specjalnych, t- zn. Zw. Brat- 
nich Pomocy, Kół prowincjonalnych, naukowych it. d; 
tego rodzaju Związek Związków mógłby zajmować się 
owocnie sprawami akademickiemi, bez wdawania się 
w awantury polityczne, nie mające nic wspólnego z Wyż- 
szemi uczelniami; wprost przeciwnie było do tej pory. 

Nie widzimy możliwości przeprowadzenia ‘tej za- 
sadniczej reformy drogą uchwały zjazdu, jak proponują 
niektórzy, gdyż do tego potrzeba większości kwalifika” 
wanej ?/s delegatów, takiej zaś przewagi młodzież de- 
mokratyczna na zjeździe niewątpliwie mieć nie będzie, 
zwłaszcza wobec zapowiedzianiego bojkotu wyborów 
przez socjalistów; obóz prawicowy w obawie o swoje 
wpływy jest temu projektowi zmiany ustroju Związku 
stanowczo przeciwny. Wobec tego udział nasz w owym 
zjeździe „ogólnym“ nie posiada żadnego celu i uwa- 
żaimy go za wykluczony; inożemy bowiem współpra” 
cować z młodzieżą nacjonalistyczną jedynie w zakre- 
sie „konieczności państwowych”, oraz tego, co nazwać 
możemy „koniecznościami akademickiemi” (w pierw- 
szym rzędzie sprawy „Br. Pom.” it.p.); co się zaś tyczy 
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zagadnień politycznych — a obecny Związek Naro- 
dowy jest par excellence instytucją polityczną i taką 
chce pozostać—to pomiędzy nami, stojącymi w szere- 
gach Komendanta, a młodzieżą Obozu Wielkiej Polski 
jakiekolwiek stałe porozumienie jest nie do pomy- 
ślenia. 

To też nie chcemy dawać ani przez chwilę wia- 
ry pogłoskom, aby jedna z najstarszych organizacyj 
demokratycznych, która zresztą podobno jest również 
zdecydowanie przeciwna zarówno obecnej konstrukcji 
N. K. A. jak i współpracy z Mł. Wszechp., miała ła- 
mać solidarny front obozu majowego i iść na zbyte- 
czny oraz wyraźnie szkodliwy kompromis z O. W. P. 

Słów powyższych nie należy rozumieć w ten 
sposób, że odwodzimy od udziału w wyborach jedy- 
nie młodzież „łewicową”; wprost przeciwnie. Uważa- 
my tak samo za jaknajbardziej niewskazane, aby przy- 
stąpiły do nich te koła akademickie, które bez różni- 
cy swych przekonań ideowych stoją zdala od czynnej 
polityki; jeżeliby bowiem zjozd projektowany doszedł 
do skutku, wywołałoby to niewątpliwie nową falę 
spotęgowanej politykomanji i demagogicznej nega- 
cji w życiu wyższych uczelni, czemu się należy sta- 
nowczo przeciwstawić. 

Pomijaimy narazie, jako rzecz podrzędną, to, że 
N. K. A. przy zwoływaniu zjazdu pogwałcił przepis 
swojego własnego statutu ($ 17). Momentem zasadni- 
czym jest, że odmawiamy mu kategorycznie teraz 
i na przyszłość prawa występowania imieniem „ogó- 
łu” akademickiego w jakiejkolwiek sprawie, jak również 
prawa zwoływania zjazdów „ogólnych”, gdyż ogromna 
większość studjującej młodzieży tego „Komitetu” 
za swoją reprezentację, a tem bardziej — władzę, 
nie uznaje. 

Rozpisanych wyborów nie uważamy właściwie 
wcale za wydarzenie godne szczególnej uważzi, ale 
raczej za imprezę niemal humorystyczną. Poświęca- 
my im wszakże aż tyle miejsca, gdyż baliśmy się, że 
szerokie koła studenckie ulegną dezorjentacji i wezmą 
na serjo całą tę maskaradę. 

Nie głosować! jot. 


LEWICA AKADEM. WOBEC „WYBORÓW” 


Jak nas w ostatniej chwili poinformowano, w wy- 
borach na t. zw. zjazd nie wezmą udziału, jeżeli chodzi 
o Warszawę oprócz socjalistów wszelkich odcieni, 
których stanowisko było negatywne od samego począt- 
ku, również Wydział Młodz. P. Pracy ani Blok orga- 
nizacyj ludowych. Tak samo nieprawdziwe są pogłoski 
o rzekomem zgłoszeniu listy przez Koła Prowincjonal- 
ne. Wten sam zupełnie sposób przedstawia się podo- 
bno sytuacja w pozostałych środowiskach. Przykro byli- 
byśmy zaskoczeni, gdyby O. M. N. ustosunkowała się 
do tej sprawy inaczej, niż reszta lewicy. 


Przegląd wydawnictw. 


WSKAZANIA BEZPROGRAMOWE. 


(Obóz Wielkiej Polski. Wskazania Programowe. Zeszyt |. 

Zagadnienie Rządu, napisał R. Dmowski. Zeszyt Il. Polityka 

i gospodarstwo, napisał R. Ryhbarski. Zeszyt Ill. Polityka 
finansowa, napisał J. Zdziechowski). 


Po mowie Romana Dmowskiego na ostatnim zjezdzie 
dzielnicowym O. W. P., na którym z nieco sztuczną pewnością 
siebie zapowiada zwycięstwo swego obozu, jako posiadającego 
ideologję - w przeciwieństwie do innych obozów społeczeń- 
stwa polskiego — z ciekawością bierze się do ręki zeszyty 
„Wskazań Programowych” — Niestety, szybko przychodzi roz- 
czarowanie; programu trudno się dopatrzeć, P. Dmowski roz- 
poczyna swą książeczkę płyciuchną historjozofją, aby dojść do 
wniosku, że nadmiernie rozwinięte ustawodawstwo socjalne 
załamało wytwórczość i ściągnęło nędzę na szerokie masy 
ludności, że działalność „masonerji* osłabiła więzy religijne, 
polityczne i moralne w narodach i że w konsekwencji tego ` 
narody przestały być zdolne do kierowania same sobą. Poza 
tem obok słusznych uwag na temat konserwatyzmu czy impe- 
rjalizmu (str. 15) widzimy obłudne i przyczepione ni przypiął 
ni przyłatał przypodchiebianie się katolicyzmowi, a na str. 14 
(w. 16 i nast.) zdumiewający i wręcz niezgodny z prawdą 
dytyramb na część „Państwa Bojaźni Bożej” w przeciwstawie- 
niu do „masońskiej” Francji! Przykre również robi wrażenie, 
gdy autor walki niepodległościowe w ostatnim okresie przed 
wojną usiłuje zdyskontować na rzecz swego obozu, tego 
obozu, który bezwzględnie zwalczał bojowników  niepod- 
ległości, wysługując się haniebnie carom i ich generał-guber- 
natorom. Przyjemne zdziwienie natomiast wywołuje zdanie 
(str. 19): „... siebie jako narodu, nie będziemy pojmowali, 
jako spółki do wyzyskiwania innych narodów”. Niestety nie 
widać, aby adepci O. W. P. zaczęli wprowadzać w życie to 
wskazanie swego mistrza. To też, musimy je potraktować, 
jako nieobowiązujący frazes, który był konieczny dla sklejenia 
jako tako w jedną całość wywodów zabłąkanego w gmatwa- 
ninę własnych frazesów autora. 

Ale gdzie program? Nawoływanie do organizowania 
narodu? Czem jest to organizowanie narodu poza państwem 
i ponad partjami — tajemnical Tego nawet p. Dmowski nie 
umie powiedzieć, a może nie chce, bo jeżeli to ma być kon- 
federacja — to niewątpliwie nawiązuje do szczytnych tradycyj 
Targowicy! 

Równie bezprogramowa jest książka Rybarskiego. | on, 
to stwierdzając pewne rzeczy słuszne, ale mające li—tylko 
znaczenie historyczne, to znowu bezceremonjalnie podając 
jako dorobek swej ideologji dzieło sanacji gospodarki pań- 
stwowej, zainicjowane przez rządy pomajowe, to znowu potę- 
piając to właśnie, co obóz jego szerzył przez długie lata, jak 
defetyzm ekonomiczny (str. 17) i „parszywe” pożyczki (str. 16)— 
przyznaje się w końcu do tego (str. 21), że tam, gdzie trzeba 
mówić konkretnie, programu tak łatwo sklecić się nie da. 
Szczególnym wynalazkiem autora jest pojęcie gospodarstwa 
narodowego — nie w anachronicznym Lisztowskiem pojęciu — 
jako gospodarstwa państwowego (przeciw temu się zastrzega); 
w jakiem natomiast, tego nie wyjaśnia. Nauka dotąd pojęcia 
„gospodarstwa narodowego” nie znała; wobec tego, że p. Ry- 
barski go nie wyjaśnia, musimy je uważać za zwykły dema- 
gogiczny frazes. Ale wstyd, aby ekonomista i profesor Uniwer- 
sytetu w książce, mającej być „wskazaniem” programowem 
rzucał tego rodzaju niepoważne i nic nie znaczące frazesy. 


18 PARTAS GEA Nr 3 


Niezawodnie najbardziej rzeczowa i programowa jest 
książeczka p. Zdziechowskiego. Zwykły program kapitalistycz- 
ny, z lekka przysłonięty ustępstwami dla „pracy”, bez któ- 
rych mogliby się go przestraszyć niektórzy mniej „kapitali- 
styczni” adepci O. W. P. Poza tem szczerze reakcyjny—w tem 
jego zaleta (w szczerości — nie w reakcyjności). Wartość 
pracy obniża szereg nieścisłości i usiłowanie zwalenia na barki 
przeciwników własnych błędów i omyłek. 

Programowe ujęcie zagadnień społecznych potrzebne 
jest bardzo naszemu życiu publicznemu. Ale nie wolno tego 
zrobić w tak płytki i pełen frazesów sposób, jak wielcy 
i mniejsi „oboźni” O. W. P. 

Je UtbotA 

„ROLA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W ŻYCIU NARODU 
I PAŃSTWA”, napisał ANTONI ANUSZ, 19.11.1927 r., bibłjo- 
teka „Głosu Prawdy”, Warszawa, cena 05 gr. str. 55. 

Broszurka ta zasługuje na jaknajwiększe rozpowszech- 
nienie, napisana jest w sposób b. przystępny. Zadania tej ksią- 
żeczki sformułował sam autor w sposób ścisły i zwięzły: 
„W swoich artykułach starałem się w miarę sił ukazać Piłsud- 
skiego takim, jakim On jest przy warsztacie pracy historycznej.., 
Należy dążyć do tego, aby pomiędzy Piłsudskim, a wszystkimi 
uczciwymi i dzielnymi ludźmi w Polsce było jzknajwięcej zro- 
zumienia w zakresie tego, co trzeba czynić dła dobra i po- 
myślności państwa”. 

Należy tu podkreślić, że poseł Anusz w broszurce swej 
podał również kilka ciekawych wiadomości, dotyczących genezy 
przewrotu majowego i stosunku endecji do Komendanta. 

b. 

Ukazał się trzeci numer pisma humorystycznego „Aka- 
demik Polski”; na treść numeru składają się informacje o „ma- 
sonetji” i z życia kol. Wład. Sieroszewskiego. 


„Sprawozdanie Akzd. Koła Trembowlan we Lwowie za 
okres 1924 . 26”. 


Juljan Firstenberg „Port gdański ze stanowiska praw- 
nego”; rozprawa dyplomowa z przedmową prof. Julj. Makow- 
skiego; nakładem T-wa „Bratnia Pomoc” Stud. Szkoły Nauk 
Polit, w Warszawie. 


Henryk Tennenhaum „Skomercjalizowana racja stanu”; 
książkę tę omówimy obszernie w następnym numerze, 


„STER” 


Dowiadujemy się. że tygodnik polityczny „Ster” 
przestał wychodzić. 

Wiadomość ta nie jest zbyt wesoła „Ster” był 
redagowany przez grono ludzi światłych i myślących. 
Każdy jego numer dawał dużo materjału do przemyś- 
lenia. 

„Ster” nie był organem żadnego obozu, a więc 
nie reprezentował też obozu naszego. Martwimy się 
więc nie z powodu utraty jakiegoś sprzymierzeńca; 
chodzi nam a co innego, smutny jest sam przez się 
ten fakt, że pismo o tak wysokim poziomie ideowym 
i intelektualnym nie mogło w Polsce dłużej utrzymać 


się o własnych siłach. 
h 


- KRONIKA 


WARSZAWA. 


Młodzież ku czci marsz. Piłsudskiego. 


Dnia 18 marca odbył się w sali Rady Miejskiej uroczysty 
obchód imienin marsz Piłsudskiego, urządzony staraniem mło- 
dzieży akademickiej oraz organizacji robotniczej „Orlę”. 

Pierwszy przemówił kol. Władysław Żeleński, charaktery- 
zując w dłuższem, przerywanem kilkakrotnemi oklaskami prze- 
mówieniu, postać marszałka Piłsudskiego i Jego rolę w dziele 
tworzenia Polski. Rola to najdonioślejsza: Piłsudski jest tym 
jedynym mężem stanu, któregohy nie podobna eliminować 
z historji Polski lat ostatnich. Na ideach i faktach wycisnął 
piętno swego arcyciekawego geniuszu. Jego niewspółczesny ro- 
mantyzm dyktował porywy orężne, zrodził legjony. Jego surowy 
idealizm przetwarzał i spajał czyny w nieprzerwaną ciągłość 
twórczą. Z Jego odwagi myśli i czynu, zestrojonej z nieznaną 
w naszych dziejach mocą konsekwencji wywodzi się przełom 
majowy. Ten na miare największych świata w jedną bryłę 
stopiony człowiek łączy w sobie w przedziwnej harmonji bru- 
talność realizmu i wyjątkowy idealizm; niezwykłą jasność po» 
stawy etycznej wobec życia i fascynujący urok, artyzm syl- 
wetki. Skupia, niby soczewka, myśl i energję narodu. Wielkość 
Piłsudskiego jest tą wartością, co potęguje siłę prężną narodu 
i jego twórcze samopoczucie. 

Poza tem przemawiali koledzy Długosz i J. Rakowski; 
uzupełniła nkademję część koncertowa. 

Następnego dnia młodzież akademicka uformowała na 
dziedzińcu Uniw. pochód, który udał się do Belrederu z ży- 
czeniami d'a Solenizanta 


Rozłam w Zw. Niezal. Młodz. Socjalist. 


W dniu 29 marca nastąpił rozłam w największej bodaj 
organizacji ideswej nn terenie akademickim, mianowicie w Zw. 
Niez. Mł. Socj, liczącym około 200 członków w samej War- 
szawie. Z górą 50 osób, w tem 40-u b. członków Z. N. M. 5, 
założyło nowe ugrupowanie pod nazwą Akadem. Organizacja 
Socjalistyczna (A. O S$.). Na pierwszem zebraniu nowego sto- 
warzyszenia postanowiono zgłosić akces do socjalistycznej 
międzynarodówki młodzieży. 

Przyczyną rozłamu były pewne zasadnicze różnice zdań 
w łonie Związku na kwestje taktyki, metod pracy i wreszcie— 
w dużym bardzo stopniu— na temat stosunku do P, P. S. 
Przebieg wydarzeń hył, sądząc z dotychczasowych enuncjacji 
obu odłamów, mniejwięcej następujący. Grupa członków 
Z. N. M.5., posiadająca wprawdzie liczbowo mniejszość, ale 
skupiająca w sobie najczynniejsze jednostki (m. i. większość 
zarządu środowiskowego) i z tego powodu odgrywająca dużą 
rolę w życiu organizacji, wysuwała od dłuższego już czasu 
następujące postulaty: 1) faktyczna, nietylko formalna, nieza- 
leżność Zw. od P. P. S. i jej taktyki; 2) wspólne występowa- 
nie z Z. N. M. S. „Życie” i pokrewnemi ugrupowaniami, jak 
np. Niez. Mł. Ludowa, w sprawach czysto akademickich (np 
kwestja opłat) — hasło t. zw. „jednolitego frontu”, oraz 
w pierwszej linji; 3) większe liczenie się władz organizacji 
z życzeniami ogółu członków i zaniechania metod dyktator- 
skich. Ponieważ grupa ta występowała coraz bardziej sta- 
nowczo, Komitet Centralny zastosował represje: przerwano 
zebranie środowiska, zawieszono 14-u najwyraźniejszych opo- 
zycjonistów z kol. Schayerem na czele, oddano ich pod sąd 
organizacyjny, zawieszono również jednego z członków sądu; 
sąd tych kilkunastu członków ze Związku usunął. To było 
powodem wystąpienia całej opozycji i utworzenia przez nią 
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nowej organizacji, która zresztą podkreśla usilnie swój socja- 
listyczny charakter i zastrzega się podobno stanowczo prze- 
ciwko utożsamianiu jej z „Życiem”. 

Nie zamierzamy bynajmniej występować w obronie wy- 
suniętego przez secesję postulatu utrzymywania pewnego kon- 
taktu z „Życiem”; nie mamy w tej sprawie dostatecznych 
materjałów, w każdym razie stanowisko nasze będzie raczej 
negatywne. Niezależnie jednak od tego, nie możemy ocenić 
inaczej, niż bardzo krytycznie metod, zastosowanych przez 
grupy rządzące Z. N. M. S. wobec opozycji. Nasuwa się py- 
tanie, czy ci koledzy, którzy przy wszelkich wystąpieniach 
zewnętrznych i przy każdej okazji deklamują o demokracji, 
uważają, że ich ona nie obowiązuje w ich wewnętrznych sto- 
sunkach organizacyjnych! t 


Dalszy ciąg Waln. Zebr. „Brain. Pom” Uniwersytetu. 
Zwycięst .o demagogji. 


3a sesja W. Zebrania 13 marca miała na szczęście prze- 
bieg cdrobinkę spokojniejszy, niż dwie poprzednie; przyczyniło 
się do tego przedewszystkiem to, że obrady odbywały się w dzień! 
a nie po nocy, jak również fakt, o którym powszechnie mówiono, 
iż Senat zagroził stanowczą interwencją w razie powtórzenia 
się awantur. To poskutkowało i Wszechpolacy jakoś zrezygno- 
wali z zamiaru zupełnego uniemożliwania „Życiowcom” prze- 
mówień krzykiem. Dyskusja nad sprawozdaniami władz T-wa, 
a zwłaszcza Zarządu, stała na dosyć nizkim pozomie rzeczo- 
wym, w każdym razie znacznie niższym, niż w roku ubiegłym; 
z wystąpień przeciwników b. Zarządu najbardziej na temat 
było przemówienie kol. Kopankiewicza, najmniej zaś — kol: 
Kempfiego, składające sięw 9/4 z osobistych zarzutów i zacze- 
pek. Zarząd kol. Stańczykowskiego otrzymał prawie jedno- 
myślnie absolutorjum oraz większością blisko 100 głosów po- 
dziękowanie. Po przyjęciu szeregu zmian statutowych (m. i: 
zmieniających sposób wyboru Delegacji do C. A. B. P.) przystą 
piono do wyborów; zgłoszone zostały 3 kandydatury: kol. Sło 
mińskiego (Koła Prowincj., poparta przez Komitet Reform Sa- 
mop.), kol. Kempfiego (prawica) i kol. Sokorskiego („Życie”— 
demonstacyjna). Większością b. nieznaczną (1 głos ponad więk- 
szością absolutną) został wybrany kol. Kempfi, którego wybór 
jednak część Komisji Skrutacyjnej zakwestjonowała ze względu 
na wadliwość procedury, umożliwiającej nadużycia; mimo to 
jednak większość Prezydjum W. Zebr., a następnie — w ślad 
za tem — Senat Uniwersytecki wybór nowego Zarządu zatwier- 
dziły, wobec czego nastąpiło przekazanie władzy. Kol. Marjan 
Sokołowski, przewodniczący W. Zebrania, zachował się w tej 
całej sprawie nad wyraz zagadkowo, przechodząc bez żadnych 
wyjaśnień do porządku dziennego nad protokółem Kom. Skru- 
tacyjnej, protestem jednego z asesorów i piśmiennym sprzeci- 
wem około 500 członków T-wa. W końcu kwietnia ma się od- 
być jeszcze jedna sesja, na którem zapowiada się zaciekła 
walka o wybór Delegacji do C.A.B.P., gdyż, jak nam wiadomo, 
Koła Prowincj. i współdziające z niemi Domy Akadem., nie 
mając do nowego Zarządu żadnego zaufania, nie myślą dać 
w tym wypadku za wygraną. 

Tyle co do przebiegu tegorocznego W. Zebr. do tej chwili; 
kto na niem nie był, ten nigdy nie będzie mógł wyobrazić sobie 
do jakiego stopnia zwyrodnienia doszła ta najwyższa instytucja 
największej organizacji akademickiej w Polsce. Długie, po kilka- 
naście godzin ciągniące się sesje, których co roku jest 3-4, 
sprowadzają się głównie do przewlekłych głosowań „przez drzwi” 
przy każdej najbłahszej kwestji; poziom dyskusji spada coraz 
bardziej, triumfy zaś święci najbardziej wyrafinowana demago- 
gia, najważniejsze uchwały gospodarcze i ustrojowe zapadają 
nieraz nietylko bez dyskusji, ale i baz czytania projektu (m. i. 


ostatnio zmiany statutu Sądu Koleżeńskiego); całe zycie uni- 
wersyteckie ulega na przeciąg 4-6 tygodni zupełnemu zahamo- 
waniu oraz zdziczeniu, wszystkie korytarze i audytorja są lite- 
ralnie zasypane odezwami, których każda strona wydaje co- 
rocznie 5—8, coraz mniej wybrednych, wynikają dziesiątki t. zw. 
spraw „honorowych”, a zdenerwowanie blisko tysiąca osób, stlo- 
czonych w sali przeznaczonej na niecale 500 i podbecbhtywanycbh 
z całą świadomością i bez żadnych skrupułów przez szczwanych 
politykierów doprowadza dosłownie do masowych bójek Komu 
tylko leży na sercu dobro „Brainiej Pomocy” i los tych tysięcy 
niezamożnych kolegów, dla których ona istnieje, a którzy maja 
tak wiele do zdziałania w społeczeństwie, ten musi dążyć do re- 
organizacji T-ws pod hasłem: Kompetencje Walnego Zebr. dla 
Rady Nadzorczej, pochodzącej z powszecbnycb i proporcjonal- 
nycb wyborów. Stanowisko nasze w tej sprawie nie ulegnie 
zmianie bez względu na to, czyj kandydat wyjdzie z urny wy- 
borczej. 


Goście z za kordonu. 


W tygodniu świątecznym bawiła w Warszawie wy- 
cieczka studentów - polaków z Uniwersytetu Wrocławskiego 
w składzie 9 osób. Wycieczka miała na celu zwiedzenie sto- 
licy kraju przez młodzież zakordonową i zbliżenie jej z mło- 
dzieżą akademicką Rzeczypospolitej. Jak się dowiadujemy, 
Koło studentów Polaków we Wrocławiu liczy około 20 człon- 
ków. Prowadzi wytężoną pracę narodową i kulturalną wśród . 
ludności — przedewszystkiem wiejskiej — na Śląsku Opolskim. 

W dniu 14 b. m. wycieczka była podejmowana śniada- 
niem przez młodzież, zgrupowaną w Partji Pracy. Pp. Pro- 
snowski, Fidler i Sieroszewski w przemówieniach podkreślali 
serdeczny i poważny stosunek rządu i demokratycznego spo- 
łeczeństwa do naszych Kresów Zachodnich, zaznaczając, że 
dzisiejsza chwila dziejowa i autorytet, jakim się cieszy Rząd 
Marszałka Piłsudskiego i prof. Bartla, pozwalają spoglądać 
z ufnością w przyszłość naszej Rzeczypospolitej, a co zatem 
idzie i w los naszych mniejszości, pozostałych poża kordonem 
granicznym. 

Odpowiadali Dyrektor Spółdzielni Polskich na Śląsku 
Opolskim p. Weber, oraz Prezes Koła Studentów we Wrocławiu. 
Obaj zaznaczali nierozerwalny związek duchowy polskich opo- 
lan z macierzą i, omawiając ciężkie i trudne warunki swej 
pracy narodowo-społecznej, dziękowali za zrozumienie ich 
potrzeb i zainteresowanie się niemi. 

Byłoby wskazane, aby młodzież demokratyczna postarała 
się o utrwalenie tych węzłów które przez wizytę drogich 
braci z nad Odry zostały zadzierzgnięte. 


Z Sądu Koleżeńskiego Uniw. 

Uchwałą ostatniego W. Zebr. utworzony został Sąd 
Koleż. drugiej instancji, który posiada kompetencje kasacyjno- 
rewizyjne, apelacji oczywiście w dalszym ciągu niema Preze- 
sem i-ej instancji został kol. E, Kornacki, w. prezesem kol. 
J. Firstenberg, 2-ej instancji prezesem kol. Wrzeszcz, w.-prez. 
kol. A. Marchwiński. 

W dniu 5-ym marca odbyła się sprawa b. Zarządu 
„Br. Pom.” przeciwko przedstawicielom Mł. Wszechp., Katol. 
Mł. Narod. i „Odrodzenia” o zniesławienie w drodze odezwy; 
Sąd uznał, iż stawiane b. Zarządowi zarzuty są „niezgodne 
z rzeczywistością”, u autorów ich stwierdził „brak podstaw” 
do ich postawienia oraz orzekł, że „ton 1 dobór wyrazów nie 
licuje z godnościa akudemika”. 

W dniu 6-ym marca Sąd rozpoznał sprawę kol. H. Borts 
kiewicza, b. współpracownika Sekcji Kwalifikacyjnej T-wa 
z kadencji kol. Bonieckiego i b. alter-ego „kol.” Kuczbor= 
skiego, oskarżonego przez Zarząd „Br. Pom.” o to, że zacią« 
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gał za pośrednictwem podstawionych fikcyjnie kolegów po- 
życzki dla siebie, a następnie bezprawnie je kilkakrotnie pro- 
longował. Sąd uznał za udowodnioną tylko drugą część zarzu- 
tów (korzystanie z prolongat), stwierdził również niedbałe 
przestrzeganie przepisów regulaminowych, wymierzył jednakże 
stosunkowo niską karę ze względu na zachodzące okoliczno- 
ści łagodzące, a mianowicie—ciężkie położenie materjalne 
1 zły stan zdrowia oskarżonego oraz to, że „w Sekcji panował 
w wysokim stopniu ogólny nieład i nieporządek”. 


Warszawskie Koło Młodzieży P. Pracy. 


Po pewnych zmianach w Zarządzie w marcu r. b. praca 
Koła rozwija się nadal pomyślnie w dwuch zasadniczych kie. 
runkach: społeczno-naukowym i organizacyjnym. Koło liczy 
obecnie przeszło 50-ciu czynnych członków. 

W ciągu marca odbyły się dwa zebrania dyskusyjne 
z referatem kol. Dymszy „Ustawodawstwo socjalne” oraz kol, 
Marj. Piotrowskiego „Polityka Z. S. S. R. na Dalekim Wscho- 
dzie”; podkreślić należy, stosunkowo b. wysoki poziom dysku- 
sji. W najbliższym czasie wygłoszone będą referaty na tematy 
„Sądy przysięgłych” i „Zagadnienie stosunku Kościoła do 
Państwa”; na zebrania te będą zaproszeni członkowie innych 
ugrupowań demokratycznych młodzieży. 


Z życia akadem. organizacyj demokrat. 


Organiz. Młodz. Narod. zapoczątkowała w bież. r akad. 
realizację ciekawej instytucji, mianowicie zorganizowała t. zw: 
parlament dyskusyjny: po wyczerpującej, uregulowanej spe- 
cjalnemi przepisami dyskusji na określony temat, przeprowa- 
dzone zostaje opinjodawcze głosowanie w danej sprawie, 
w którem biorą także udział wprowadzeni goście. Przy umie- 
jętnem kierownictwie wpływ tej placówki może być bardzo 
dodatni: pogłębia się ideologja, podnosi poziom wystąpień, 
odpadają z dyskusji niepoważne wycieczki polemiczne, człon- 
kowie ustalają pewne wspólne pojęcia ideologiczne, a prze- 
dewszystkiem wzmaga się poczucie tolerancji i poszanowanie 
cudzych poglądów. Zagranicą tego rodzaju kluby dyskusyjne są 
bardzo rozpowszechnione; na terenie zaś Polski podobna 
próba została pomyślnie urzeczywistniona przed paru laty 
przez Starsze Harcerstwo w Poznaniu, z mniejszem zaś powo- 
dzeniem—dwa lata temu przez Wydz. Wykon. St. Hare. w War- 
szawie. 


KRAKÓW. 


Jak młodzież krakowska uczciła dzień Imienin 
Pierwszego Marszałka Polski. 


Młodzież krakowska, pamiętająca ze swych dziecinnych 
lat jeszcze zbrojny czyn Legjonów i ich Wodza, na których 
wymarsz na pole walki oczyma własnemi patrzała, głęboko 
przechowuje w duszy wdzięczność i kult dla Pierwszego Na- 
czelnika Polski Wyzwolonej. 

To też Komitet Obywatelski, wyłoniony z okazji imienin 
marszałka Piłsudskiego, powołał do swego grona kol. Ostrow- 
skiego (prezesa Ak. Org, Mł. Radykalnej), a następnie wybrał 
go do ścisłego „Komitetu Wykonawczego”. Z inicjatywy A.O. 
M. R. zwołana została konferencja celem ułożenia wspólnego 
planu uroczystości. Na konferencji tej postanowiono wydać 
wspólną odezwę, wzywającą ogół młodzieży skad. do wzięcia 
udziału w uroczystościach, którą to odezwę podpisała Ak. Org. 
Mł. Radyknlnej, Organizacja Młodzieży Narodowej (O. M. N.) 
oraz Stowarzyszenie Akademickiej Młodzieży Zachowawczej. 

Uroczystości rozpoczęły się w piątek 18.III. pochodem;, zor- 


ganizowanym przez Związek Legjonistów „Strzelca” i Zwią- 
zek Inwalidów. Do pochodu tego przyłączyła się na placu 
św. Ducha młodzież akademicka. Przy dźwięku orkiestr podą- 
żył imponujący pochód pod D O.K., gdzie delegacja złożyła 
na ręce gen Wróblewskiego rezolucję hołdowniczą dla Mar- 
szałka Piłsudskiego. W drodze powrotnej zatrzymał się pochód 
na Rynku, gdzie pod pomnikiem A. Mickiewicza wygłosili prze» 
mówienia: na część Komendanta — „Wodza dwóch pokoleń” 
dr. Prostak (Zw. inwalidów), kol. Ostrowski, prof. Pochmarski 
(Zw. legjonistów) oraz prof. T. Dyboski (strzelec). 

W sobotę, 19 b. m., delegacje ugrupowań akademickich 
wzięły udział w uroczystej polowej Mszy Św. na Rynku oraz 
wieczorem w akademji, w teatrze im. J. Słowackiego, urządzo- 
nej staraniem Komitetu Obywatelskiego. B. S$. 


WILNO. 


W początkach marca odbyło się doroczne W. Zebranie 
„Br. Pomocy” Uniwers W złożonem przez ustępujący Zarząd 
sprawozdaniu uderza m. i. niesłychany wprost stosunek do 
kwestji obrony najżywotniejszych interesów niezamożnych ko- 
legów; np. w zakresie walki z opłatami nie uczyniono właści- 
wie nic, gdyż jakoby młodzież już „przyzwyczaiła się” do 
nich, wobec czego sprawa ta „przestała być aktualna”. Stano- 
wisko takie jest wręcz niedopuszczalne, gdyż nie odpowiada 
prawdziwemu stanowi rzeczy. 

Przy wyborach zwyciężyły żywioły prawicowe, występu- 
jące pod rożnemi płaszczykami, a to dzięki swojej dobrej 
organizacji i tupetowi, z jakim występują, oraz wskutek pewnej 
apatji młodzieży demokratycznej. Nowy Zarząd skłąda się 
z wszechpolaków, „Odrodzenia” i korporantów, przedewszyst- 
kiem korporantów; niezamożny ogół akademicki nie posiada 
do niego zaufanie, gdyż nie spodziewa od niego realnego 
programu pomocy koleżeńskiej w celu zaspokojenia swych 
potrzeb. 

Stosunki w środowisku wileńskiem pozostawiają wogóle 
b. dużc do życzenia. Obojętneść szerokich kół akademickich 
wobec najbardziej palących zagadnień życia młodzieży staje się 
wprost przysłowiowa, obóz demokratyczny zaczyna się dopiero 
organizować, a rej narazie wodzą różnokolorowi korporanci. 


ML 


POŻYTECZNA INICJATYWA. 


Grono członków Partji Pracy z przewodniczącym 
warsz. Zarządu wojewódzkiego, inż. Girtlerem na cze- 
le, w tej liczbie kilku członków Wydziału Młodzieży, 
wystąpiło z inicjatywą zorganizowania stałego Studjum 
Społecznego, któreby miało na celu obok pewnych 
zadań czysto naukowych przedewszystkiem praktyczne 
przygotowanie do pracy na konkretnych terenach spo- 
łecznych. O ile nam wiadomo, projekt ten został już 
w ogólnym zarysie wykończony i zaaprobowany, obe- 
cnie mają się w najbliższym czasie rozpocząć przy- 
gotowania do jego realizacji. Myśl stworzenia tego 
rodzaju placówki twórczej pracy witamy z najżywszem 
zadowołeniem. Ufamy, iż skupi ona tych wszystkich, 
którzy zapatrują się poważnie na swoje zadania w spo- 
łeczeństwie, a nie szukają ładnie brzmiących tytułów. 
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